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Socjalizm polsKi i Państwo
a Niepodległości była w okre- 

woli jedną z głównych dźwigni 
- iego ruchu socjalistycznego, 

tamo wiła ani przyczepki mecha
tej ani uzupełnienia przypadko- 

całości ideologji. Wręcz prze- 
r ie. Łączyła się organicznie z 

; sowską metodą myślenia, z o- 
•6 fm  poglądem na świat-

alczyliśmy o własne Państwo i 
ta.ego, że nie widzieliśmy żadnej 
mej drogi, wiodącej ku nowym lor

dom  ustroju społeczno - gospodarcze 
"o w Polsce ,i dlatego, że kultura na
rodowa — treść istotna nas samych 

nigdy i nigdzie nie może osięgnąć 
ni rozwoju inaczej, niż w ramach 

modzielnej państwowości, i dlate- 
wreszcie, że demokracja w jakim- 

Iwiek konkretnym znaczeniu wy
żu jest nonsensem w warunkach 
leżności od obcej władzy państwo
wi-
Byliśmy niepodległościowcami, po

dw aż byliśmy socjalistami; będąc 
cjalistami, musieliśmy być niepod- 

ległościc wcami.
Socjalizm polski dokonał w ciągu 

[dziesiątków zaledwie lat olbrzymiej, 
ogromie swym poprostu niepoję- 

j, pracy wychowawczej. Trudnoś- 
i, z jakiemi się borykał, przerasta- 

o wiele wyobraźnię tych, którzy

miotają dzisiaj na Polską Partję So
cjalistyczną obelgi lub udzielają jej 
łaskawie „nauk moralnych". Socja
lizm polski miał przeciwko sobie 
mnóstwo rozmaitych „frontów ; trzy 
potężne m ocarstwa, zacofany umys
łowo, napastliwy, zacięty kapitał, 
beznadziejnie obcą nowoczesności 
w ielką własność rolną, ugodowe na
stroje drobnomieszczaństwa, ciem
notę wsi, „organiczne wcielenie" S. 
D. K. P. i L., później raptowne „na
wrócenie" t. zw. lewicy Horwitza na 
kompromis z niew iarą w odzyskanie 
samodzielnego bytu.

Mimo wszystko, mimo rozgromie
nie organizacji partyjnej w zaborze 
rosyjskim w przededniu wojny, mi 
n o  straszliwą dyktaturę okuoacji nie 
miecko - austrjackiej, mimo siłę p rzy 
ciągającą rewolucji bolszewickiej w 
latach 1917 — 1919, — gdy wybiła 
godzina wyzwolenia „listooadowe- 
go“, — Polska Partja Socjalistyczna 
z punktu i odrazu ujęła w swoje ręce 
ste r polityki robotniczej i ster ten 
utrzym ała po dzień dzisiejszy. W 
m asach atakow ano nas bez przerw y 
przez cały czas: komuniści, Narodo
wa Partja Robotnicza, Chrześcijańs
ka Demokracja- Położenie gospodar
cze kraju, wojna z Sowietami, postę
powanie różnych Rządów, samowola

biurokracji, — wszystko to razem  
wzięte i każde zosobna uderzało w 
podstaw y naszych wpływów, w pod
staw y zaufania do nas. Wyszliśmy z 
wszelkich prób zwycięsko. Dlacze
go?

Bo socjalistyczny ruch robotni
czy przygotowany był do idei włas
nego Państwa Polskiego, bo Niepod
ległość uważał za część składową so
cjalizmu, bo pojmował konieczność 
ofiary, traktował swój stosunek do 
Rzeczypospolitej wcale nie ze stano
wiska praw osobistych obywatela, je
no ze stanowiska obowiązku w pierw 
szym rzędzie.

Ideolodzy, teoretycy, „pięknodu
chy", publicyści inteligencji, radykal
nej, liberalnej, faszystowskiej, dyk
tatorskiej i jak się tam  ona jeszcze 
nazywa powinniby zastanowić się 
chwilkę nad jednym prostym faktem: 
oto robotnik polski, smagany droży
zną i bankructw em  waluty, potym 
bezrobociem, pogrążony nieraz w 
krańcowej nędzy, świadek ̂  spekula
cji. bogacących bez miary jednostk1, 
świadek nadużyć podatkowych i hu- 
ianek luksusowych po różnych „O a
zach", — ten robotnik polski, zorga
nizowany w partji socjalistycznej i 
klasowym związku zawodowym, — 
wytrzymał dziesięć lat. I ratow ał dwu

krotnie Polskę: w roku 1918 poprzez 
Rząd Ludowy i jego politykę; w roku 
1920 poprzez udział w Rządzie Obro
ny Narodowej i postaw ę wobec bol
szewickiego najazdu.

W  tam tych dniach najcięższych 
prób każdy działacz socjalistyczny, 
k tóry — nieraz gdzieś na głuchej pro
wincji nie znając dokładnie sytuacji, 
wypełniał wskazówki kierownictw a 
Partji, czasami obce( jego własnym 
uczuciom, każdy tak* skromny, cichy 
działacz „bez nazwiska" z pewnością 
„dobrze się zasłużył Ojczyźnie".

Dzisiaj publicyści i politycy — 
zwłaszcza obozu rządowego — ofia
rowują nam „naukę", jak kochać Pol
skę. Jeden z nich — p, Wojciech 
Stpiczyński — obsypał nas wyzwis
kami, a — między innymi — wyraził 
przeświadczenie, że w chwil’ pob ie
rania znanej uchwałv Z. P. P. S. o 
wywiadzie marsz- Piłsudskiego, me 
było „bodaj ani jednego z weteranów  
rewolucyjnej walki i wojny o niepod
ległość". Myli się pan, panie Stpi- 
czyński! Uchwałę pobierali i uczest
niczyli w jej formułowaniu ludzie, 
którzy długie lata spędzili na kator
gach i zesłaniach wtedy, kiedy i ja 
i — pan, jako młodszy odemnie, tym- 
bardziej ■«- byliśmy jeszcze ucznia- 
kami, ludzie, którzy szli na śmierć

dziesiątki razy, chociaż imiona ich 
dzisiaj nie są głośne w żadnych ka
wiarniach warszawskich. Ludziom 
tym i Polska i marsz. Piłsudski oso
biście zawdzięczają dużo: dla siebie 
nigdy niczego nie żądali, chociaż 
mieli prawo; należeli do pierwszego 
Sejmu i... nie byli „ladacznicami .

Zresztą każdy człowiek uczciwy, 
każdy człowiek honoru musi bronić  ̂
swojej godności wobec obrazy, choć
by padła ona z ust zasłużonych naj- 
wybitniej. Pan pisze o „duszach cho
rych"; gorsze tysiąckrotnie są „du
sze lokajskie"....

Czy Socjalizm polski posiada „du
sze chorą"? ,

Nie sięgajmy w przeszłość. Spójrz
my na ostatnie dziesięć lat wysiłku; 
na pracę organizacyjną; na Zloty mio 
dzieży robotniczej; na własny nasz 
sport oroletarjacki; na działalność
T. U. R.l

Cóż może wiedzieć o tym wszyst
kim Polska mieszczańska, włócząca 
się po modnych „dancingach"?

„Heroldowie Narodu Polskiego ? 
Nic podobnego. Świat mieszczański, 
pokrywający pustym irazesem o „so
lidaryzmie" własną „zakłamaną" pu
stkę wewnętrzną!

Mieczysław Niedziałkowski.

SYTUACJA W  JUGOSŁAWJI
-3 !ipoa { P A T ) .  Prezes ko- 

głównego partji radykalnej Alek- 
er Stanojewicz odmówił ze wzglę- 

na swój wiek oraz stan zdrowia 
ęcia ofiarowanej mu przez króla 
utworzenia gabinetu koncentra- 

natomlast podjął się pośredni- 
wa pomiędzy stronnictwami rządo- 
enri a opozycją i zobowiązał się zba- 

’ł t  możliwość stworzenia narodowego 
,-łn koncentracyjnego. Dziennik a-

ośwładczy Stanojewicz m_ Jn.*

„Spodziewam się, że przesilenie gabi
netowe potrwa niedługo, czyniona bę
dzie przedewszystkiem próba utworze
nia rządu, na którego czele stanęłaby 
osobistość parlamentarna. Kraj znajdu
je się w ciężkiem położeniu, stała się 
straszna zbrodnia, spodziewam się, i.e 
podobne zbrodnie więcej nie powtórzą. 
Państwo nie jest winno, należy szukać 
winowajców, a równocześnie bronić 
państwo".

0  P 0 K 0 J  W  CHINACH
i ekiu, 5 lipca. (A.W.). Syn genera- 
Czang - Tso - Lina, obecny dykta- 

Mandżurji, gen. Czang-Su-Lan, 
słał telegraficznie propozycje do

wództwu wojsk nankińskich wszczę
ła rokow ań o pokojowe ułożenie 
ostmków pomiędzy M andżurją a 
binarni, Jako  miejsce rokowań gen- 
-ang-Tso«Lin proponuje Pekin.

Londyn, 5 lipca. (PAT.). Agencja 
Reutera, dowiaduje się, że chińscy 
generałowie Sun-Czuan-Fang i Czun- 
Czang, gubernatorow ie prowincji 
Czikli i Szantungu, naradzają się w 
Mukdenie w celu zajęcia wspólnego 
stanowiska w sprawie zaw arcia po
koju z armją południową.

RADEK ZOSTAJE W  OPOZYCJI
Moskwa, 5 lipca. (A.W.). Wbrew 

nadziejom, wyrażonym przez Stalina 
jego ostatniem przemówieniu, iż 
ocki będzie najzupełniej odosob- 
ony w swej opozycji wobec władz 
ftyjnych, iż że pozostali poza partją 
-zycjoniści powrócą do W. K- P., 

arol Radek, do którego C. K. par- 
’ne zwróciło się z propozycją zło- 

ieneda analogicznej deklaracji, co i

przyjęci już do partji opozycjoniści, 
odmówił kategorycznie zadeklaero- 
wania swej kapitulacji wobec C. K. 
Na propozycje C. K., Radek odpowie 
dział listem, w którym  zaznaczył, iż 
wyznaje on nadal swoje poprzednie 
poglądy i nie uważa teraz za właści
we w yrzekanie się swego stanow is
ka politycznego.

SOWIECKA POLITYKA GOSPODARCZA
M ośkw a, 5  l i p c a  (AW). Pogłoski o 

sensacyjnym zwrocie na prawo polityki 
so-wieckiej, k t ó r e  rozeszły się po przy
jęciu b. frondy lew icow ej do W . K. P.
potwierdza w  całej r o z c i ą g ł o ś c i  ostatni 
numer „Prawdy". A r t y k u ł  urzędówki 
partji komunistycznej stwierdza, i i  o -  
statnie ostre środki administracyjne, 
stanow iące zaham owanie polityki ,,Ne- 
pu", w yw ołane b yły  ostro odczuwane- 
mi k o n i e c z n o ś c i a m i  politycznem i, w ła

dza sow iecka jednak uważała to za 
środki tym czasowe. Polityka „nepu" b ę
dzie obecnie kontynuowana nadal, za
rządzenia zaś w ładzy uwzględnią ko
nieczności rozwojowe drobnych gospo
darstw indywidualnych, zw łaszcza rol
nych. A rtykuł „Prawdy" w yw ołał w tu
tejszych sferach gospodarczych duże 
wrażenie. Wśród kół b. opozycji nato
miast odczuwa się ostateczne rozgory
czenie.

9RTUGALJA RATYFIKOWAŁA KONWENCJĘ 
0  8 GODZ. DNIU PRACY

lenewa, 5 lipca. ‘PAT.). Portugal- 
►rzesłała Sekretarjatowi General- 
u Ligi Narodów dokumenty raty

fikacyjne konwencji Waszyngtoń
skiej w sprawie 8-o godzinnego dnia 
roboczego.

MOWA BRIANDA
P n r v T .  “i 7 PAT Przemawiając na po

siedzeniu senackiej komisji Spraw Za
granicznych, Briand oświadczył, te  plan 
D aw esa oraz układy Francji z byłymi 
sprzymierzeńcami funkcjonują w sposób  
znakomity, wykazując wyraźnie p łyną
ce stąd korzyści. Co do okupacji Nad- 
renji Briand w yraził pogląd, że sprawa 
ta obchodzi n ietylko Francję, lecz Wszy
stkich sprzymierzeńców. Następnie 
Briand zaznaczył, że pakt Kellogga oraz 
okoliczności, w których poczyniono za
strzeżenia, pozwalają mieć nadzieję ry
chłego i pomyślnego zakończenia spra
wy. Omawiając sprawę Tangeru Briand 
stwierdził, i e  rokowania są na dobrej 
drodze i prawdopodobnie doprowadzą
w krótkim czasie, do zupełnego poro
zumienia.

ZAMACH BOMBOWY
New York, 5.7. PAT. D ziś rano pod 

dom pew nego bogatego przem ysłowca  
W łocha, zam ieszkałego w  Brooklynie, 
podłożono bombę, która eksplodow ała, 
wybijając w szystk ie szyby i rozwalając 
część muru. W łaściciel domu i jego ro 
dzina zostali wyrzuceni z łóżek  siłą w y
buchu, nikt jednak nic odniósł p ow aż
niejszych obrażeń. W całej włoskiej 
dzielnicy Brooklynu panowała przez p e
w ien czas panika.

MIĘDZYNARODOWA 
UNJA STOW. LIGI N.
Haga, 5 lipca. (PAT.). Dzisiejsze p rzed p o 

łudniow e posiedzenie plenarne m iędzynaro
dow ej Uuji stow arzyszeń Ligi N arodów , po
św ięcone było w całości spraw om  mniej
szości narodow ych. Spraw ozdaw ca prot. 
B ovet (Szwajcaria) przedstaw i) w yniki prac 
tegorocznej komisji mniejszościowej, ujmu
jące całość zagadnienia na podstawie zasa
dy rozszerzeńeia zobowiązań mniejszościo
wych na wszystkie państwa.

W  c z a s i e  r o z p r a w y ,  w  Łmaenati d e l e g a c j i  
p o l s k i e j  p r z e m a w i a ł  p o s e ł  S t a n i s ł a w  S t r o r t -  
s k i ,  r o z w i j a j ą c  z a s a d ę ,  iż  r o z w ó j  o c h r o n y  
m n ie j s z o ś c i  n a r o d o w y c h ,  j e s t  n i e r o z d z i e l n i e  
z w ią z a n y  z e  s p e łn i a n i e ®  p r z e z  te m n ie j s z o 
ś c i  ic h  o b o w ią z k u  w z g lę d e m  państwa, o r a z  
z e  z r ó w n a n ie m  z o b o w ią z a ń  m n ie j s z o ś c io 
w y c h  w s z y s t k i c h  p a ń s tw .

U chw ały zostały  pow zięte jednomyślnie 
przy  w strzym aniu się p rzedstaw iciela W łoca 
i zastrzeżeniu W ielkiej Brytanji, k tó ra  jed
nak  głosow ała za uchwał,"

Na tern samem zebraniu plenamem imie
niem Polaków w N iem czech, złożył dekla
ra c ję  dr. Kaczmarek.

0  UCHWALE Z. P P. S.
Cała socjalistyczna i demolcratyezna stw o oświadcreń solidarności od orga

prasa zagraniczna wydrukowała znane 
— aczkolwiek skonfiskowane —  uchwa
ły  Z. P. P. s.

Prezydjum Z. P. P. S. otrzymało mnó-

nizacji robotniczych i od osób pojedyń- 
czych, nie związanych naw et bezpośre
dnio z Polską Partją Socjalistyczną.

„WESELE NA KURPIACH" W  SALI Z .Z .K .
Zespół artystyczny pod dyrekcją Ta- ! wonego Krzyża 20 barwną sztukę „re- 

deusza Skarżyńskiego w ystaw ia dzisiaj gjonalną" p. t. 
o g. 8 w. w sali Z. Z. K. przy ul. Czer- '

..WESELE NA KURPIACH1*
B ilety nabyć można w  specjalnym  

„kiosku kurpiowskim" N ow y Świat, 
róg al. 3 Maja od 11 rano do 7 w iecz.,

a od g. 7 w. w Kasie teatru prry ul. 
Czerwonego Krzyża 20, ginach Z. Z. K.

■W * M i

UCHWAŁY SOCJALISTÓW AUSTRJACKICH 
W  SPRAW IE ROKOWAŃ Z WŁOCHAMI

W iedeń, 5 lipca (PAT). Związek po
słów  socjalno - dem okratycznych po
wziął wczoraj uchwałę, stwierdzającą, 
że Rząd zakończył bez poinformowania 
Rady narodowej rokowania z W łocha
mi co do kwestji Tyrolu południowego 
oraz wym ienił noty, których treść, w e 
dług dotychczasowych doniesień ze 
strony* włoskiej, stoi w  sprzeczności ze 
stanowiskiem  Austrji, ustalonem na po

siedzeniu rady narodowej z dnia 23 ltt* 
tego r. b. Związek posłów  socjalno-de
mokratycznych stwierdził, że obowiąz
kiem Rządu było natychm iastowe opu
blikowanie wyżej wym ienionych not, 
których treść znana jest w yłącznie z o* 
świadczeń w łoskich. Związek domaga 
się rów nież zwołania posiedzenia głó
wnej komisji Rady nadzorczej, celem  o- 
m ówienia kwestji Tyrolu południowego.

KONGRES SOCJALISTÓW HISZPAŃSKICH
Madryt, 5 lipca. (PAT.). W dniu 

wczorajszym zakończyły się tu  obra
dy kongresu hiszpańskiej partji so
cjalistycznej. W  szczególności kon
gres zajmował się spraw ą polityki

kom itetu wykonawczego. Linja po
stępow ania kom itetu wykonawczego 
została w wyniku obrad zaaprobo
wana znaczną większością głosów.

NOWY MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI 
W AUSTRJI

W ied eń , 5 lip ca  (PA T). Kom isja g ló  
w na R ady N arodow ej przeprow adziła  
dzisiaj nom inację górno - austrjack icgo

posła dc Sejmu, adwokata dr. Lama, na 
stanowisko ministra Sprawiedliwości

WSKUTEK TRAGICZNEJ POMYŁKI
BANKIER BRUKSELSKI ZNALAZŁ ŚMIERĆ W MORZU

Paryż, 5 lipca (A-W.‘. Jeden z naj
bogatszych bankierów brukselskich 
Lcewenstein, w czasie przelotu a e 
roplanem nad kanałem w drodze z 
Croydon do Brukseli, otworzył drzwi 
omyłkowo na zewnątrz, zamiast do 
tualety, wypadł z samolotu. Loewen- 
stein spadł do morza, gdzie utonął.

Lond -*•» 5 lipca (PAT). Okoliczności 
jakie -arzys^yty śm ierci L oew ensteb  
Hu r gfm J  otoc. . •» tajemnicą. S tw ier

dzono, iż Leow enstein opuścił kabinę 
salonową, w  której znajdowało się 8 o- 
sób, należących do sztabu jego w spół
pracowników, by udać się do pokoju, 
znajdującego się w  tylnej części aero
planu. N ieobecność bankiera spostrze
żono dopiero po upływie godziny i 1® 
minut. Trudno jest zrozumieć, j a k  mógł 
T oew enstein  otw orzyć drzwi prowa
dzące na zewnątrz, pomimo w i e l k i e g o  

ciśnienia powietrza w  czasie lotu.
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RZECZ NIE DO WIARY
PORWANIE SOCJALISTY LITEWSKIEGO TOW. JÓZEFA KIEDISA 

Z TERYTORJUM POLSKIEGO PRZEZ POLICJĘ LITEWSKĄ
Od jednego z przywódców socjali- } 

stycznej emigracji litewskiej tow. Józe- ! 
fa Poplauskasa otrzymaliśmy list nastę- 
pujący, który prawie dosłownie druku
jemy.

Poseł do III Sejmu Republiki Litew
skiej tow. Józeł Kiedis, chroniąc się od 
teroru faszystowskich rządów Smetony, 
Plechowicza, W aldemarasa zmuszony 
był opuścić wespół z setkami innych 
działaczy politycznych swoją ojczyznę. 
We wrześniu zeszłego roku Kiedis przy
był do Wilna.

Sam fakt przybycia do Polski obywa
teli litewskich wprowadził w szał szo
winistów litewskich. To też nie szczę
dzono emigrantom politycznym rozmai
tych oszczerstw, pogróżek i t. p. Ale 
emigranci, mając zaufanie i czynne po
parcie ltewskiego społeczeństwa w kra
ju, zajęli nieprzejednane stanowisko 
wzlędem dyktatorskiego Rządu. Demas
kując w swojej prasie zabójcze dla Li
twy zamiary Waldemarasa w polityce 
zagranicznej, straszliwy teror (rostrze- 
liwanie opozycjonistów, sądy polowe, 
torturowanie więźniów), a także ni
szczycielskie działanie dyktatorów w 
gospodarce krajowej — emigranci do
prowadzają ich do wściekłości. To też 
dyktator kowieński ucieka się do naj
ohydniejszych sposobów w walce z dzia
łalnością emigracji. Podsyłają z Kowna 
do Polski prowokatorów (Majus, Bort- 
nikas, Leskarowicz, Szypiłło), którzy ma 
ją za zadanie rozbijać i szpiegować or
ganizację emigrantów.

Projektują zamordowanie przywód
ców emigracji i w tym celu wysyłają 
do Wilna agentów wywiadu.

Niektórzy z nich są już zdemaskowa
ni i narazie ten zbrodniczy zamach zo
stał udaremniony.

Porwanie posła tow. Kiedisa z pol
skiego terytorjum świadczy, że każdy
krok wybitniejszych działaczy politycz- spokojnego stanow iska Polski 
Dvch emiffracłi 7i"fpr\ATRlri£*i »ocł u ^  t  i i     _ ............ > t  •« <nych emigracji litewskiej jest obserwo
wany przez szpiegów litewskiego rządu 
faszystów.

W dniu 18 czerwca tow. Kiedis wy
jechał do znajomych w pow. Święciań- 
skim do wsi Jankowszczyzna.

Oko prowokatora i szpiega litew
skich faszystów z wywiadu bacznie Śle
dziło za każdym jego ruohem. W Jan- 
kowszczyznie prowokator z bandą a

gentów Waldemarasa oczekiwał na nie
go. Tow. Kiedis wysiadłszy z pociągu na 
st. Dukszty, pieszo udał się do wspo
mnianej wsi. Przyszedł o godz. 12 w no
cy. Po pół godziny wyszedł z mieszka
nia i... więcej nie wrócił.

Komitet emigrantów otrzymał nastę
pującą wiadomość o szczegółach tej 
zbrodni. Po wyjściu z mieszkania na 
Kiedisa rzuciła się banda uzbrojonych 
w rewolwery agentów wywiadu poli- 
tecznego. W skutek silnego uderzenia w 
głowę tow. Kiedis stracił przytomność. 
Wówczas zbrodniarze, korzystając z 
ciemności, przewlekli go przez kordon 
graniczny na litewską stronę (wieś Jan
kowszczyzna jest odległą od granicy po 
stronie polskiej o 2 kilometry). Tutaj, w 
policji tow. Kiedisa okrutnie pobito. 
Pod’ silną strażą odstawiono go do Ko
wna. Torturując, wymuszono od Kiedi
sa podpis pod przygotowanym zawcza
su protokółem, gdzie wpisano wszyst
kie potrzebne dla polityki Waldemara
sa wiadomości. Wyciąg z tego już opu
blikowano w urzędówce („Lietuvos 
Aidas“ 118 Nr.).

W swojej prasie dyktatorzy ogłosili, 
że Kiedisa aresztowano w Litwie, a na
wet w samem Kownie. Tym wierutnym 
kłamstwem Rząd faszystowski chce r-  
sprawiedliwać się przed’ opinją świata 
za swój czyn zdradziecki — napad roz
bójniczy i teroT nawet poza granicami 
ich panowania.

My sądzimy, że ten zbrodniczy czyn 
dyktatorskiego rządu Smetony, Walde- 
marasa, Plechowicza będzie potępiony 
z całą surowością przez demokratyczną 
opinję świata.

Józef Popłausfkas
Prezes litewskich polit. 
emigr. s. d. organizacji.

* *
*

Żądaliśmy zawsze, żądamy i dzisiaj 
pokojnego stanow iska Polski w o

bec Litwy, naw et Litwy p. W aldem a
rasa. Mimo to uważamy za swój o- 
bcwiązek stwierdzić, że Rzeczpospo
lita Polska musi stanąć w obronie 
człowieka, który schroni! się pod jej 
opiekę i został porwany na jej te- 
rytarjum, Ministerjum Spraw Zagra
nicznych powinno wyjaśnić opinji poi 
skiej, jak się spraw a tow. Kiedisa w 
tej chwili przedstaw ia.

ZGON WOJEWODY 
MŁODZIANOWSKIEGO

Gnegdaj o godz. 8 wieczór zmarł w 
Krynicy na zapalenie płuc po cztero
dniowej chorobie wojewoda pomorski 
Kazimierz Młodzianowski.

Zmarły, z zawodu artysta malarz, w 
1914 roku wstąpił do legjonów, brał u- 
dział w bojach I Brygady. Następnie 
przeszedł internowanie w Benjamino
wie. Z chwilą odzyskania niepodległoś
ci, wstąpił do arrnji i zajmował stano
wisko komendanta Szkoły Podchorą
żych w Warszawie, pozostając w ran
dze pułkownika.

Z tego stanowiska powołany został 
na urząd wojewody poleskiego. Po wy
padkach majowych wszedł do pierwsze
go i drugiego gabinetu p. Bartla, jako 
minister spraw wewnętrznych. Nastę
pnie objął stanowisko wojewody po
morskiego, które piastował do śmierci.

REJESTRACJA 
ZAPASÓW ZB02A

M inisterjum  Spraw  W ewn. w dn. 5 maja r. 
b zarządziło re jestrac ję  zapasów  zboża i 
mąki w młynach oraz w iatrakach . Zgłosze
niu podlegają zapasy zboża wszelkich ga
tunków  począw szy od 50 kw intali, mąki 
od 25 kw intali. R ejestrac ja  ta została  obe
cnie ukończona i odnośne dane opracow y- 
wuje obecnie Urząd Statystyczny.

P. K. 0 . WPROWADZA 
UBEZPIECZENIA NA ZYCIE

Pocztowa Kasa Oszczędności wpro
wadziła obecnie powszechne ubezpiecze
nia na życie bez badania lekarskiego od 
sumy 5.000 złotych w złocie.

Ubezpieczenia na życie stanowią od- 
dawna zagranicą jedną z najsilniejszych 
podstaw dobrobytu ogólnego.

Ubezpieczając się na życie każdy, w 
razie swej przedwczesnej śmierci zapew
nia rodzinie swej lub swym najbliższym, 
przyszłość i możliwe warunki bytu.

Ubezpieczenia, które wprowadza P. 
K. O. nie są obliczone na zysk, mają 
na celu dobro ogółu i dają największe 
korzyści.

Informacje w sprawie ubezpieczenia 
udziela centrala P. K. O. i wszystkie u- 
rzędy pocztowe, które przyjmują zgło
szenia.

GROŹNY C9KL0H PRZESZEDŁ NAD POLSKA
Szkody, jak ie  w yrządziła  burza w  W arszaw ie — M iljonowe

stra ty  na prowincji
ji telefonicznych czynnych było zal,W dniu wczorajszym podaliśmy wia

domości o huraganowej burzy, jaka o- 
negdaj nawiedziła Warszawę.

Burza ta, oprócz Warszawy nawiedzi
ła cały kraj, wyrządzając znaczne stra
ty. W Warszawie huragan pociągnął za 
sobą ofiary w ludziach. Na ogół udzie
lono onegdaj pomocy 30 rannym na sku
tek cyklonu.

W ogrodzie Saskim huragan wyrwał 
8 150-letnich drzew. W ogrodzie Kra
sińskich, Traugutta, parku Ujazdow
skim i Praskim wicher połamał około 500 
drzew.

Lotnisko po burzy przedstawiało kom
pletny obraz zniszczenia. 16 samolotów 
zostało poważnie uszkodzonych. Poza- 
tem wichura zniszczyła dwa hangary
wojskowe.

Wichura poniszczyła i poprzerywała 
linje telefoniczne. Z 90 podmiejskich lin-

wie 11. Wszystkie linje, łączące Wari 
wę z większemi miastami były przer
ne. Kilkadziesiąt piorunów uderzył 
maszty radjostacji, spływając po nic p  
ziemi.

Ogromne szkody wyrządził cykli" 
całym kraju. Burza nawiedziła rówrj 
Poznań, Toruń, Łódź, Skierniewice 
ków, Lwów, Kielce, Lublin, Siedlci j
łą południowo-zachodnią połeć rra£ 
Szkody, jakie wyrządził cyklon ą 
miljony. Według otrzymanych dy£ 
czas wiadomości spłonęło przeszłoł'* 
dzieścia wsi, a zabitych i s p a l o n y  A  

bliczają na 37 osób. W Dąbrowie G ó r 
niczej piorun uderzył w halę maszyn^ 
tramwajów Zagłębia. Pod Ząbkowica 
spłonął las od uderzenia piorunu. W S 
snowcu huragan pozrywał dachy domó

Katastrofalny huragan przeszedł przez Berlin
Rozmiary burz—Prace s tra ły  

Pożary— 13 osób rannych —
Okazuje się, że nietylko Polskę na

wiedził onegdaj straszny huragan, który 
wiele szkód poczynił w całym kraju, a 
szczególnie w Warszawie. Katastrofal
na burza nawiedziła onegdaj również 
Berlin.

Burza trwała kilka godzin, a najbar
dziej srożyła się około godz. 2 po poł. 
W czasie burzy wzywano 350 razy straż 
pożarną, która też pracowała bez wyt
chnienia, zdając egzamin ze swej spraw
ności. Huraganowy wicher zrywał dachy 
domów, w parkach miejskich i alejach 
łamał drzewa, jak kruche zapałki. Biły 
raz po raz pioruny, w mieście powstało 
mnóstwo lokalnych pożarów, w wielu 
domach nastąpiły „krótkie spięcia" w 
przewodach elektrycznych.

Burza uczyniła największe szkody w 
zachodnich dzielnicach miasta i na Tem- 
pelhofie.

Ciężkie rany, na skutek burzy ponio
sło, według otrzymanych dotąd wiado
mości, 13 osób, które przewiezione zo
stały do miejskich szpitali.

Na skutek huraganu wiatr zerwał da
chy i ściany hangarów na lotniska na 
Tempelhofie. Dwa aparaty lotnicze znaj-

pożarnych—Zniszczone parki 
4 ap ara ty  lotnicze zniszczone.

dujące się w hangarach zostały znisz
czone doszczętnie, trzeci został tylko u 
szkodzony.

Wielką stratę poniosła również ni. 
miecka „Lufthause", której olbrzymi a- 
parat komunikacyjny „Mówe“, który 
mógł pomieścić 10 pasażerów został, pr 
zerwaniu kotwic przez wicher, podni 
siony w górę i padając rozbił się pr 
wie doszczętnie.

Z powodu burzy została przerwa: 
komunikacja powietrzna i aparaty sta 
tujące w południowych godzinach 
odleciały z Berlina.

Huragan nie oszczędził również o- 
gromnych ,,ateliers" filmowych Ufy w 
Neubabelsbergu, wyrządzając znaczn 
szkody, burząc wiele „budzuków" przy 
gotowanych do czynienia zdjęć filmo
wych.

Nie mniej poniósł szkody i słynny ber
liński „Tiergarten". Cały ogród zalegają 
połamane drzewa, nieraz bardzo stare. 
Przez cały czas burzy nad ogrodem czu 
wała policja i oddziały straży pożar®

Jak  donosi „Vossische Zeitung" szko 
dy są tak poważne, te  nawet w przybił 
żenią nie można ich oznaczyć.

NOWE KSIĄ2KI
Juljan Ejsmond. — W puszczy. — Opo
wieści o sercu zwierzącem. — Jan Wik
tor! Srogi pies i sentymentalny zając. —

Nakłady Gebethnera i Wolffa. 1928.

Obie książki są opowieściami z życia 
zwierząt. Po Adolfie Dygasińskim, który 
światu zwierzęcemu poświęcił najlepsze 
karty swej twórczości, nikt przez czas 
długi nie objawił1 w tym kierunku szcze
gólnego amatorstwa. Używam tego wy
razu celowo: szczególne upodobanie tyl
ko kieruje twórczość na te tory. Nie 
towarzyszy mu upodobanie czytelnika— 
i postaram się dowieść, że słusznie, — 
a konieczność długiej i dobrej obserwa
cji i bliskiego zżycia się z naturą czyni 
sam przedmiot niedostępnym dla dyle
tanta, któryby z powierzchowną znajo
mością rzeczy chciał do niego przystą
pić.

Po Dygasińskim przyszła era niezwy
kłej popularności. „Księgi Dżungli" Ru- 
dyarda Kiplinga, lecz były tej popular
ności całkiem inne powody. „Księga 
Dżungli" jest egzotyczną bajką, bardzo 
mile i dobrze pomyślaną, w której pewne 
cechy zwierząt z puszczy zostały zużyt
kowane dla przedstawienia fantastycz
nego społeczeństwa zwierzęcego. Jest 
to bajka o zwierzętach, lecz nie opowieść 
o nich. i ..«>

Z literatury naszej wspomnieć należy 
o „Buncie" Reymonta, jednej z najsłab
szych powieści doskonałego pisarza, 
świadczącej, że nie można bezkarnie 
wdzierać się w ten świat odrębny, nie 
pozostawiając na stronie wspomnień ze 
świata ludzkiego. Nie należy w tern 
miejscu niezasłużenie pomijać „Bohate
ra Cisa", opowiadania o młodym pies
ku Kazimierza Rosinkiewicza, książki 
mającej swych płomiennych entuzjas
tów, gotowych ją uznać za arcydzieło, 
a nie mających głosu w literaturze dla
tego, że nie liczą sobie jeszcze pełnych 
lat dziesięciu.

W czasach ostatnich pojawiła się 
„Księga o przyjaciołach", zbiorowy tom 
Zofji Nałkowskiej i M. J. Wielopolskiej, 
o którym pisałem już na tern miejscu. 
Nie możną przepomnieć również i opo
wiadań myśliwskich Józefa Weyssen
hoffa w „Sobolu i Pannie". Epizodycznie 
zwierzęta, oczywiście, są i przez wielu 
pisarzy traktowane.

Pomijając wszystkie inne wypadki, w 
których zwierzęta są tylko pretekstem 
do przedstawiania pod przenośnią sto
sunków ludzkich, dwa rodzaje zaintere

sowań znajdują swój wyraz w literaturze: 
zainteresowania myśliwca i hodowcy. 
Oba są zupełnie uprawnione i wynikają 
z upodobań, które spotykamy w życiu. 
Przyrodnika, którego upodobania wyni
kają z jego studjów nad przyrodą żywą, 
zaliczam do tej drugiej kategorji.

Myśliwiec zabija zwierzęta nie z nie
nawiści, lub niechęci do nich, lecz z za
miłowania do tropienia i śledzenia zwie
rząt. Mimo więc, że jego obserwacje 
kończą się dla zwierząt wynikiem nie
pomyślnym, myśliwiec jest obserwato
rem zamiłowanym i bezstronnym, nie 
żywiącym się żadnemi uprzedzeniami. 
Posiada zaś tę wyższość, iż traktuje 
zwierzę z punktu widzenia jego gatun
kowych właściwości. Wilk jest dla niego 
wilkiem a zając — zającem. Nie pod
kłada żadnych sentymentów pod swe 
opowiadanie, nie narzuca zwierzętom 
cech, jakich nie posiadają, bo dopiero 
ich własne, prawdziwe cechy, odróżnia
jące je od innych gatunków, mają dla 
niego wartość.

Jeżeli zaś zajmować się zwierzętami, 
to już tylko bacząc na ich istotne właś
ciwości. Jak wszystko na świecie,' są i 
zwierzęta przedmiotem naszego zacieka
wienia. Na całym świecie są znan*e książ
ki Fabre'a, doskonałe opisy życia zwie
rząt. Sądzę, że i Maeterlincka „Życie 
pszczół" i „Życie termitów" będą budzi
ły zawsze zaciekawienie. Lecz wyznaję, 
iż najcenniejszą wydaje mi się w tych 
książkach pewność, iż opowiadają one 
tak samo prawdzie, jak ścisły opis nau
kowy. Ich zalety rodzi wprawdzie talent 
pisarski, lecz jest on na usługach ścisłej 
prawdy i daje tylko pełną ekspresję tej 
wiedzy, jaką autor posiada o swym przed 
miocie, a którą mógłby wyłożyć nam w 
sposób suchy i niedoskonały. Gdy czy
tamy Dygasińskiego, to również skłania 
nas do zainteresowania się jego opowia
daniami jego sumienność pozytywisty, 
opierająca się na rzeczywistej obserwa
cji. Objektywizm Nałkowskiej, opowia
dającej o zwierzętach, które naprawdę 
hodowała i gruntującej swój sentyment 
do zwierząt wyłącznie na tern, co w 
niej spostrzegła i co naprawdę powie
dzieć może o ich losie, przekonywa mnie 
do jej „Księgi o przyjaciołach", i gdyby 
w niej choć trochę było dowolności, tro
chę fantazji, — pomniejszałoby to jej 
wartość.

Twórczość jest niemożliwa bez zmyśle
nia, — w najlepszem znaczeniu tego wy
razu. A więc — bez intuicji, domyślania
się w ludziach pobudek j nWtywów, od
rzucania rzeczy zbędnycfh, podziwianiap o d jh w i3

na to miejsce innych, których przydat
ność, mimo, że są zmyślone, opiera się 
na przeświadczeniu, że całkowicie do
strajają się one do całości. Wszelkie 
zmyślenie i wszelka domyślność tracą 
swe znaczenie, gdy chodzi o świat zwie
rzęcy. Nie mają one charakteru tej pew
ności, jaką mamy, gdy chodzi o świat 
ludzki. Stają się dowolnością, konieczną 
ze względu na fabułę, a zbyteczną przez 
to, że psuje tę koordynację z rzeczywi
stością, której czytelnik nie chce nigdy 
zatracić.

Wierzę w doświadczenie myśliwskie 
p. Juljana Ejsmonda i mam pewne zau
fanie do jego rzetelności pisarskiej. Ale 
co mam począć z jego nowelami ze świa
ta zwierzęcego? Czy mogę uwierzyć na 
słowo, że rysica, uciekająca z otoczone
go ostępu, powracała po swe młode i że 
wreszcie, gdy ich nie mogła wyprowa
dzić, zwyciężył w niej instynkt wolnoś
ci, skłaniając do ucieczki? Że hodowa
ny niedźwiedź, który potem uciekł do 
lasu, mimo naganki, zatrzymał się na 
widok swego pana i w tym momencie 
ugodzony został kulą? Wraz ze starym 
Krasickim muszę powiedzieć: „Wszyst
ko to być może, jednak ja to wszystko 
między bajki włożę". Opowiadania p. 
Ejsmonda „o sercu zwieTzęcean" są ta
ką właśnie „bajką" w znaczeniu wątpli
wego prawdopodobieństwa. Podobne 
wahania nigdy nie przyjdą do głowy, 
gdy p. Ejsmond zacznie nam opowiadać 
„o sercu ludzkiem”, lecz właśnie świat 
zwierzęcy budzi zastrzeżenia.

Interesuje on nas bowiem nie z punktu 
widzenia osobniczego lecz gatunkowego. 
Zając, niedźwiedź, ryś, pies — wogóle, 
jako przedstawiciel gatunku. Nie przewi
dujemy różnic charakteru dwóch niedź
wiedzi lub dwóch zajęcy. Opowiadanie 
o łagodnym rysiu lub odważnym zającu, 
miarkujących właściwości swego gatun
kowego charakteru przez zaletę swego 
charakteru osobniczego — nie zdołało
by nas zająć ani przekonać.

Pisarz ma więc pole dla wyobraźni i 
dowolności całkowicie zamknięte. Każ
de zdarzenie myśliwskie p. Ejsmonda 
byłoby znacznie ciekawszem dla nas 
przez to, że rzeczywiste, że jest relacją 
o fakcie; każda dowolność fabuły, od
dalająca nas od rzeczywistości i wpro
wadzająca w krainę możliwości — staje 
się achillesową piętą.

To też słusznie p. Józef Weyssenhoff, 
sam zapalony myśliwy i autor znakomi
tych w „Sobolu i Pannie" opowiadań o 
zwierzętach leśnych, w przedmiocie do 
książki Ejsmonda podnosi to, co jest w

niej obserwacją zamiłowanego znawcy 
życia zwierząt i stanowi wkład rzeczy
wistości nie przykraszonej. Że „poeta 
przemaga myśliwego, podkrada się do 
kudłaczów i rogaczów puszczy z tym je
dynie zamiarem, aby im wydrzeć tajem
ne zamysły. Zagłębia się w charaktery, 
w uczucia, w intencje, w obyczaje tych 
tworów leśnych, które są mu okazami 
istot prawie bliźnich w obszarach wszech 
życia". Natomiast, gdy gdzieindziej spo
tyka „dorabianie do przygód kawałki 
poetyczne" czyta je... „z pominięciem 
poezji".

Mamże dodawać do tego, że opowia
dania Ejsmonda, mimo refleksji o świe
cie zwierzęcym, jako materjale dla twór
czości, czytałem z wielkiem zaintereso
waniem, podziwiając umiar we wprowa
dzaniu elementu fabularnego, i każde
mu przeczytać radzę?

Z książek p. Jana Wiktora, mającego 
zamiłowanie do świata zwierząt nie 
myśliwca zgoła, lecz hodowcy, w którym 
jest więcej serca dla zwierząt, niż dra
pieżnej ciekawości myśliwca, nie mam 
niestety pierwszych tomów. Wyznaję to 
ze szczerością, a niech się wstydzą — 
wydawcy, nie rozsyłający egzemplarzy 
recenzyjnych. Wiem tylko, że p. Wiktor 
poniekąd specjalizuje się, jako pisarz o 
świecie zwierzęcym.

Jego ostatnia książka wyraża więcej 
przychylnych uczuć niż zainteresowania 
dla świata zwierząt. Dla myśliwca, któ
ry jest sam drapieżnikiem, zwierzę leśne 
jest tylko zwierzęciem, istotą o odręb
nych właściwościach, dla których nie 
szuka moralnej oceny. Pozbawiony ło
wieckich zainteresowań stosunek amato
ra i hodowcy, pozornie bezstronnego ob
serwatora, jest pełen analogji ze sfery 
moralnej. Jesteśmy wszyscy zgodni w 
tem, że zając jest biedny, a jastrząb — 
niegodziwy i groźny drapieżnik. Czyni
my jakieś różnice moralnej natury mię
dzy owym jastrzębiem, czyhającym na 
zwierzątka i ptaki, a jaskółką, która po
luje na owady. Pies jest dla nas zawsze 
„.poczciwy", a kot „fałszywy". Posiłku
jemy się analogjami. Pan W iktor czyni 
to stale. Kury przypominają mu tępe 
wsiowe baby, kaczki — nasuwają myśl 
o innem podobieństwie. Na te oceny i 
podobieństwa godzimy się wszyscy, są 
one powszechnem przeświadczeniem. 1 
(dlatego nie znajduję w opowiadaniach 
izwierzęcych tego typu nic nowego i cie
kawego. Stwierdzanie rzeczy zwyczaj
nych może być miłą i łatwą rozrywką u- 
jnysłową, lecz nie jest twórczością. Pan 
W iktor niewątpliwie kocha w;.eś, naturę,

zwierzęta — i ten sentyment zdobi ksią 
kę, jak uśmiech serdeczny okrasza twar 
Judzką. Książka jest miła, lecz w cia 
mych obraca się granicach, autor nie m 
pola do rozwinięcia swej niewątpliw 
(Spostrzegawczości i pomysłowości. R 
■tuje się pogodnym humorem, z jak: 
(zwierzętom imputuje uczucia ludzki 
(Pies naprz. instynktownie ściga oswojo 
inego zająca i zagryza go wreszcie w po 
lu. Lecz p. W iktor transponuje to £a u 
iczucie ludzkie: pies jest „zazdrosny" 
miłość swego pana do zająca i d la t4 
igo morduje.

Wchodzi tu w grę zasadnicza nien. 
mość operowania prawdziwą „psyche.^ 
|gją" zwierzęcia: staje się ona zgoła ni« 
interesującą z chwilą, gdy zachodzi zi 
pełny brak podobieństw z psychiką lud 
,ką. W nowelach Nałkowskiej mamy d 
czynienia z „objektywnemi" obserwacja 
mi nad zwierzętami, lecz i tu w 
wchodzi analogja z uczuciami ludzkie 
imi (naprz. tęsknota samy do wolności 
Trudność została przez p. W iktora wy 
sunięta przez uczłowieczenie wróbl 
kury, psa: wróbel ćwierka to, co czło 
wiek patrząc na wróbla może pomyśleć 
Ale wszelkie wymijanie trudności odbij 
■się zawsze na utworze ujemnie.

Pan W iktor chce rzecz przedstawi 
tak, iż uczucia ludzkie są wmówi 
(Sztuczne, fikcyjne, a uczucia zwier 
maturalne. Człowiek jest nieszczęśli 
igdy ukochana nie patrzy na n'ego ła
wie, a cały świat uśmiecha mu się, 
pochwycił jej życzliwy uśmiech. To 
/być „niezgodne z naturą", a zaś ćwi 
kanie wróbli i ich zdarzenia miłosne —- 
naturalne. Nic w tem nie możemy odna
leźć prócz łatwego paradoksu, albowie 
;te właśnie i takie „sprawy męża z nie 
wiastą", te przeskoki uczuciowe c 
smutku do radości nietylko wydawi 
(Się nam muszą naturalne, lecz i jedyni 
nas interesują, a pełne „naturalności 
romanse wróbli lub psa z żeńską połową 
(jego gatunku — nie. Filozofja upraszcza
jąca życie do takich wróblich lub psich 
kanonów musi się wydać ostatecznie 
mało przekonywującą. Nie ustawia nas 
w objektywnym stosunku do nas samych, 
lecz załatwia się z całą złożoną sprawą 
uczuć ludzkich żarcikiem lub łatwą i- 
ronją.

Będziemy czekali na „ludzkie" natury, 
p. W iktora z większem zainteresowa 
miem, niż je dziś, zamykając się w zb, 
szczupłym obrębie, wywołać potrafi.

Jan Dąbrowski,
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KRONIKA POLITYCZNA
DZISIEJSZE NARADY KLUBU R  B.

Dzisiejsze posiedzenie Klubu B. B. 
pod przewodnictwem posła Sławka od
będzie się w lokalu klubowym w Sejmie 
o godz. 6-ej popołudniu.

Jak zapewniają, posiedzenie będzie 
bardzo krótko trwało, a to ze względu 
na., muchy sejmowe.

Uczestnicy, aby nie ściągnąć na siebie 
zarzutu gadulstwa, będą się porozumie
wać na migi.

UROCZYSTOŚĆ WRĘCZENIA MARSZ.
PIŁSUDSKIEMU ORDERU JAPOŃ

SKIEGO.
, Dn. 4 lipca odbyło się na Zamku, w 
obecności P. Prezydenta Rzeczypospo
litej uroczyste wręczenie Marsz. Pił
sudskiemu orderu Wschodzącego Słoń
ca przez p. Hajmino - Matsuhima, posła 
nadzwyczajnego i ministra Japonji.

URLOP PREMJERA BARTLA.
Jak donosi „Kor. War." w połowie 

lipca wyjedzie na urlop premjer Bartel. 
Zastępstwo p. Bartla objąć ma Min. 
Spraw Wewn. gen. Składkowski.

ROKOWANIA POLSKO - LITEWSKIE
, Wczoraj o godz. 11-ej przed połu
dniem odbyło się w gmachu Prezydjum 
Rady Ministrów posiedzenie podkomisji 
komunikacyjnej polsko - litewskiej, ko- 
' isji ekonomicznej, tranzytowej i komu
nikacyjnej. Na posiedzeniu tern oma
wiano w dalszym ciągu sprawy, znajdu
jące się na porządku dziennym obrad 
podkomisji.

WEZWANIE LUDU KATOLIC
KIEGO".

,,Lud Katolicki", komentując wywiad 
Marszałka Piłsudskiego, oświadcza: 
Katolickie społeczeństwo w Polsce po
winno zrozumieć słowa Marsz. Piłsud
skiego, jako wezwanie do czynu, na któ
ry  dotychczas zdobyć się nie mogło czy 
też nie chciało.
REFERAT PRAWNY PRZY BIBLJO- 

TECE SEJMU.
Marszałek Sejmu tow. Daszyński po

wołał do życia referat prawny przy bi- 
bljotece Sejmu i Senatu. Zadaniem re
feratu prawnego jest gromadzenie cało
kształtu materjałów, dotyczących pol- 
kiej procedury parlamentarnej, dostar- 
zanie na żądanie Marszałka Sejmu i 
rzewodniczących komisji informacji w 

sprawie precedensów w praktyce pol
skich Izb ustawodawczych: prowadzenie 
wykazów całokształtu literatury, doty
czącej Konstytucji i regulaminów obrad, 
.wreszcie dostarczanie Marszałkowi Sej
mu i posłom, informacji o zagadnieniach 
konstytucyjnych i procedurze parlamen
tarnej w obcych państwach.

Kierownik referatu prawnego ma pra- 
wo wstępu na posiedzenia Komisji Kon
stytucyjnej, Prawniczej i Regulaminowej 

jem przysłuchiwania się obradom i 
■Uega służbowo dyrektorowi bibljoteki
nu i Senatu.

kierownikiem referatu prawnego zo- 
ał mianowany referendarz Biura Sej- 

nu, przydzielony do bibljoteki Sejmu i 
Senatu p. Leon Zieleniewski, który na 

oczątku bieżącego roku był wysłany 
-zez Marszałka Sejmu do Paryża, Bruk

seli, Berlina i Pragi Czeskiej, celem za
poznania się z procedurą obrad i we- 

lętrzną organizacją parlamentów za- 
bodniej Europy.

NTONI ZDANOWSKI.

GÓRNICTWO 
WĘGLOWE POLSKI

na podstawie V tomu sprawozdań Ko
misji Ankietowej).

Wyniki badań bezpośrednich kosztów 
wydobycia węgla w kopalniach: sposoby 
kalkulacji; koszty własne w towarzy
stwach mieszanych; zaliczanie materja
łów mchu; język księgowości i kalkula
cji; wpływ wzrostu wydobycia na wy
sokość kosztów roboęizny; koszty admi
nistracji kopalń; koszty różnic kursowych 
i amortyzacji. Rozpiętość kosztów wła
snych kopalń. — Koszty własne według 

rejonów geologicznych,
V.

Przedsiębiorstwa węglowe, jak to wy
kazały bezpośrednie badania Komisji 
Ankietowej, prowadzą kalkulację kosz
tów wydobycia węgla w sposób dość 
rozmaity- Arkusze kalkulacyjne niektó
rych p rz e d s ię b io rs tw  zawierają pozycje 
niezupełnie ściśle rozkląsyfikowane.

Towarzystwa mieszane zaliczają czę
sto na t. zw. koszta ogólne kopalń zbyt 
duże kwoty, które winny być zaliczane 
odpowiednio na rzecz innych objektów 
gospodarczych; hut żelaznych, cynkow- 
ni, koksowni i t. p.

Duże różnice w kalkulacjach powodują 
nieodpowiednie zaliczanie materjałów 
ruchu, t. j. wydatków na węgiel na po
grzeby kopalń, drzewo kopalniane, ma-

NA BEZDROŻACH „REFORMY ROLNEJ
DWA PRZYKŁADY

t t

Pan Minister Reform Rolnych obu
rzony jest o pomawianie go o to, in 
nie przeciwstawia się niszczeniu re
formy rolnej, t. j. „dzikiej" parcela
cji, Oburzenie wyraźnie nieszczere, 
na co wskazują dwa konkretne fak
ty z pośród wielu innych.

Przed dwoma laty rozpoczęto par
celację maj. Olszyny, pow. Płoński i 
z punktu rozsprzedano co lepszą zie
mię zamożnym chłopom, wpuszczono 
ich niezwłocznie w posiadanie wbrew 
art 66 Ustawy, zwalniając jednocze
śnie kilkunastu robotników rolnych z 
pracy i proponując im nabycie nieu
żytków (ziemię IV, V i VI klasy) po 
ówcześnie bardzo wysokich cenach. 
Rzecz jasna, robotnicy odmawiają na 
bycia nieużytków i proszą Okręgowy 
Urząd Ziemski o interwencję, komu
nikując przytem o jaskrawych gwał
tach obszarnika, a w rezultacie tenże 
Urząd akceptuje bezprawne postępo
wanie oskarżonego i pozbawiając kil
kunastu robotników rolnych, jako o- 
skarżycleli, możności nabycia parcel. 
Skrzywdzeni odwołują się do Mini- 
slerjum Reform Rolnych; uzyskują  ̂u 
chylenie krzywdzącego orzeczenia, 
przyczem Ministerjum nakazuje zba
dać winnemu Urzędowi wartość gle
by.

Oczywista nieomylny Urząd „ba
da" i powtórnie zatwierdza „dziką" 
parcelację. W tej sytuacji robotnicy 
poraź drugi odwołują się do*Minister- 
jum, zobowiązując się zapłacić kosz
ta podróży bezstronnego agronoma, 
by ten zbadał jakość gleby. Wów
czas Ministerejum deleguje fachowe
go urzędnika do Olszyn, który w  re
zultacie stwierdza całkowitą słusz
ność pretensji pokrzywdzonych ro
botników.

■ y ę - i—*i*~ir*nrV~i i—‘id*’

Zdawałoby się, że obecnie Mini
sterjum zastosuje bezwzględnie art. 
63 lub 66 Ustawy, t. j. zakończy par
celację na koszt właściciela. Stało 
się inaczej, Ministerjum zdołało „u- 
prosić" gwałciciela Ustawy i ten 
..wspaniałomyślnie" zgodził się za
płacić 5 procentowy szacunek parcel 
i po 200 zł, każdemu z pokrzywdzo
nych na koszta przeprowadzki, Mi
nisterjum zaś łaskawie wskazało dwa 
majątki prywatne, będące w stadjum 
parcelacji, t. j. Strzegocto P °w . Puł
tuski i Duczymin, pow. Przasnysz.

Zainteresowani za ostatnie grosze 
przybyli do Strzegocm a i stwierdziw
szy, że proponowana im ziemia jest 
jeszcze gorsza, jak w Olszynach (kil
kunastoletnie odłogi), będąc zniechę
ceni i kompletnie bez żadnych środ
ków na dalsze poszukiwanie, oś
wiadczyli Ministerjum, że domagają 
się parcel w Olszynach z obszarów  
bezprawnie sprzedanych bogatym  
chłopom.

W  rezultacie doszło do niebyw ałe
go skandalu i kompromitacji autory
tetu władzy; Ministerjum przekreśla 
dotychczasow e w łasne stanowisko i 
zatwierdza ostatecznie skandaliczny 
projekt parcelacji, pozbawiając ro
botników, walczących od dwóch lat
0 przysługujące im prawa ustawowe
1 kompletnie zrujnowanych gospo
darczo, możności uzyskania działek.

Stwierdzić należy, że Urzędy o- 
trzymały zgórą 30 zażaleń i skarg od 
pokrzywdzonych, gdzie wskazywano 
na dokonywaną „dziką" parcelację i 
skargi te przeważnie wędrowały... do 
kosza.
Przy parcelacji maj. Racibory, pow. 

Grójeckiego, obszarnik zawarł for
malne umowy wstępne z 8 robotni

kami rolnymi na sprzedaż 6-cio hek
tarowych parcel w składzie po 5 ha 
gruntu ornego, Vt ha łąki (torfowiska) 
i pół ha lasu (zagajnik). Pom inąwszy  
fakt, że robotnicy otrzymali najlich
szą ziemię, obszarnik w projekcie 
zgłoszonym Urzędowi, wyznaczył ro
botnikom sprzecznie z umową wstęp
ną po 4 ha gruntu, 1 ha łąki i 1 ha la
su i mimo tych jaskrawych sprzecz
ności Okręgowy Urząd Ziemski zgło
szony przez obszarnika projekt za
twierdził.

Robotnicy odwołali się do Mini
sterjum, które również utrzymało w 
mocy orzeczenie O. U. Z.

Gdyby spór ten rozstrzygał pierw
szy lepszy Sąd Pokoju, niewątpliwie 
wydałby wyrok, że warunki kupna 
zawarte w umowie wstępnej, winny 
być dotrzymane.

Z powyższego narzucają się wnio
ski:

1) Urzędy Ziemskie patrzą przez 
palce, gdy obdziela się robotników  
nieużytkami, a zatem państwo dając 
pożyczki słabym finansowo nabyw
com, bogaci wyłącznie obszarników i 
rujnuje nabywców-

2 ‘ Urzędy Ziemskie z całym spoko
jem przyglądają się łamaniu ustaw  
przez obszarników i spółki parcela- 
cyjne, a skoro gwałty stają sie fakta
mi dokonanemi, w ów czas Minister- 
jum sankciouuje bezprawia, a w ięc  
zaprasza obszarników do łamania o- 
bowiązujących ustaw.

Zamiast rządowego nadzoru nad 
parcelacją (art. 65) istnieje jakiś dzi
ki taniec rozdrapywania ziemi przez 
bogate chłopstwo i spekulantów zie
mią, a Ministerejum trwa w olimpij
skim spokoju.

E. Chodyński.

WSZECHŚWIATOWY
KONGRES PAC9FIST9CZN9

MŁODZIEŻY
Prezydjum K, W. Związku Niezależ

nej Młodzieży Socjalistycznej komuni
kuje, iż w dniach 17 — 27 sierpnia r. b. 
odbędzie się w Eerde K. Omanem w Ko
lan dą Wszechświatowy Kongres Pacy
fistyczny Młodzieży. Kongres będzie o- 
bnadował w 5 Komisjach: politycznej, e- 
konomicznej, wychowawczej, religijno - 
etycznej, i dl* kwestą rasowej.

Pożądany udział jaJcnajliczniejszy to
warzyszy. Informacji udziela tow. Ma
mrot — Elektoralna 11, tel. 45-55, godz. 
4 — 5 pp.

z MIN. SPRAW ZAGR.
W dniu wczorajszym nowy poseł i 

min. pełnomocny Grecji w Warszawie 
p. Jerzy Lagoudakis wręczył p. Prez. 
Rzplitej listy uwierzytelniające.

ZAPRZECZENIE.

Polska Agencja Telegraficzna upoważnić- 
na jest do stwierdzenia, że wiadomość agen
cji prywatnej P, L D , jakoby prezydium Ra
dy Ministrów wydało okólnik, zmieniający 
dotychczasowy tryb informowania prasy 
przez Ministereja, jest nieprawdziwa.

INWALIDZI WOJENNI DO P. P. S.
UCHWAŁA GRUPY INWALIDÓW W ZGODZIE

My Debrami członkowie Grupy Związku 
Inwalidów Wojennych Rzeczypospolitej w 
Zgodzie domagamy się:

1) Zaopatrzeni a wszystkich ofiar wo
jennych w stosunku do podwyżki przy
znanej urzędnikom państwowym oraz e- 
merytom t. j. 15%.

2) Z ttwiagi na to, te  żywność podro
żała nagle w ostatnim czasie 40 — 50% 
otrzymali urzędnicy Państwowi jedno
razową zapomogę w wysokości 40% i

dlatego domagamy się również przy
znania nam takiej samej podwyżki.

3) Żądamy, ażeby i nam inwalidom 
wojennym, wdowom, sierotom i pozo
stałym przyznamo trzynastą rentę tak, 
jak ją dawniej udzielano i, jak ją urzęd
nicy państwowi otrzymują.

4) Żądamy, ażeby Wysoki Sejm przy
znał nam większą kwotę do kapitali
zacji rent.

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU W BIAŁOWIEŻY
ZOSTAŁO ODŁOŻONE NA 15 B. M.

Zapowiedziana 8 b, m. uroczystość prosimy o przybycie w dniu 15 b. m. do
odsłonięcia sztandaru w Białowieży z 
powodów technicznych, została odłożo
na niedzielę 15 lipca.

Wszystkich towarzyszy i organizacje

Białowieży 
terminu.

i przepraszamy za zmianę

Komitet P. P. S, 
w Białowieży.

KURSY DLA KANDYDATÓW HA ŁAWNIKÓW 
DO SĄDÓW PRACY

„Komisja Okręgowa Zw, Zaw. m. St. 
Warszawy, komunikuje, iż dalszy wy
kład dla kandydatów na ławników do 
Sądów Pracy odbędzie się w poniedzia

łek dn. 9 lipca r, b. w sali Zw. Zaw. Me
talowców Leszno 53, o g. 7 wiecz.

Odczyt na temat „PROCEDURA SĄ
DOWA" wygłosi tow. Józel Stopnicki,

terjały wybuchowe i t- p. Szczególnie w 
tym sensie cierpią przedsiębiorstwa Gór
nego Śląska, zaliczając do kosztów da
nego okresu, całość wydatków na ko- 
sj=ty ruchu. Na terenie Zagłębia Dąbrow
skiego materjały ruchu zaliczane są ra
cjonalnie, w miarę ich zużytkowania.

Księgowość i kalkulacja w większości 
przedsiębiorstw o przynależności nie
mieckiej i francuskiej prowadzona jest 
w tych obcych językach.

Niektóre przedsiębiorstwa zaliczają 
do kosztów własnych w okresach mie
sięcznych lub rocznych wydatki na nie
wątpliwe inwestycje, podrażając w ten 
sposób pozornie koszty wydobycia wę- 
Sla- . .

Między mnemi zostało stwierdzone, 
że obliczane według ceny sprzedażnej 
koszty węgla zużywanego na potrzeby 
techniczne kopalń, wpływają również na 
podnoszenie się kosztów wydobycia.

Skutkiem wzrostu wydajności i wzro
stu wielkości wydobycia koszty roboci
zny ulegają obniżeniu; przytem udział, 
waga robocizny w kosztach przedsię
biorstw wielkich jest stosunkowo niż
sza niż w przedsiębiorstwach małych.

Koszty na administrację kopalń o- 
gromnie się między sobą różnią. Jest to 
wynikiem, między innemi, zbyt obficie 
rozbudowanej administracji, bądź też, jak 
w paru wypadkach stwierdzono, koszta
mi utrzymania licznych biur zagranicą 
i t. p.

Bardzo zmiennemi i czasem ogromnie 
obciążającemi pozycjami kosztów wy-

dobycia węgla, są pozycje kosztów pro
centów od kapitałów, kosztów różnic 
kursowych oraz amortyzacji, V/ niektó
rych wypadkach koszty różnic kurso
wych w kalkulacjach kosztów wydoby
cia są pozycjami czysto buchalteryjnemi.

Kalkulacje kosztów wydobycia stano
wią w pewnych przedsiębiorstwach ta
jemnicę, dostępną jedynie dla osób z naj
wyższych władz centralnych; niedostęp
ne są nawet często kierownikom tech
nicznym, co jest niewątpliwym brakiem
organizacyjno-technicznym.

S p ra w o z d a n ie  p o św ięca  sp tc ja ln y  d z ia ł 
kosztom wydobycia według procesów 
te ch n iczn y ch .

Skutkiem ogromnych różnic warunków 
eksploatacji węgla w sensie geologicz
nym a także skutkiem wielkich różnic 
w zakresie organizacji technicznej ko
palń węgla, ich wielkości i t. p., _  w 
wysokości kosztów własnych wydobycia 
49 objętych ankietą kopalń za lata 1925 
i 1926 stwierdzona została wielka roz
piętość. Najniższe koszty własne, bez 
różnic kursowych i amortyzacji, które 
usunięto ze względu na ich ogromną 
różnolitość i stosunkową oraz absolutną 
wielkość, w r. 1925 były między 11 — 12 
złotym na 1 tonę wydobycia; najwyż
sze — między 21 — 22 złotym na 1 to
nę, W roku 1926 — najniższe między 
10 — 11 zł., najwyższe między — 22 — 
23 złotych.

W roku 1926 na kopalnie o kosztaeh 
od 10 do 13 zł. za 1 tonę, bez różnią 
kursowych i amortyzacji, przypadało,

18.14% całego wydobycia badanych ko
palń; od 13 do 15 zł. — 43-49% wydo
bycia; od 15 do 17 zł. — 33.9% wydoby
cia; wreszcie na kopalnie o kosztach 
wyższych niż 17 złotych — 4.98% wy
dobycia.

Porównanie kosztów ruchu, czyli wy
datków, związanych z eksploatacją, z t 
zw. kosztami ogólnemi doprowadza do 
stwierdzenia, te  gdy koszty ruchu róż
nią się między sobą w granicach maksy 
malnie 100%, na G. Śląsku i 40% — 
50% w zagł. Dąbrowskiem i Kraków- 
skiem, to inne pozycje kosztów różnią 
się zupełnie do tego niewspółmiernie i 
bez porównania wyżej.

Wzrost wielkości wydobycia wpływa, 
jak to sprawozdanie ujawnią w specjal
nych zestawieniach, na wyraźny spadek 
kosztów własnych; zmniejszenie wydo
bycia na wzrost kosztów wydobycia.

Rozklasyfikowanie badanych 49 ko
palń w granicach 8-miu rejonów geolo
gicznych, grupujących kopalnie o warun
kach podobnych — pozwoliło uchwycić 
granice wahań kosztów wydobycia, w 
związku z wagą wydobycia kopalń każ
dego rejonu w stosunku do całości wy
dobycia badanych 49 kopalń, w każdym 
rejonie. Nie wchodząc tułaj w wyniki 
liczbowe odpowiednich zestawień, wska
zać jednak musimy na znaczenie prakty
czne tego zestawienia dla przyszłego or
ganu kierowniczego gospodarki węglo
wej państwa, przy zakreślaniu jego pla
nów gospodarczych, przy polityce cen 
węgla i t. p , ~.............

PRZEGLĄD PRASY
Dwa wywiady.

Rzeczowe oświadczenie Marszałka 
tow. Daszyńskiego, argumentami i cyf
rami wykazujące całkowitą bezpodsław 
ność zarzutów, skierowanych przeciwko 
Sejmowi — musiało się spotkać z mtl- 
czącem przyjęciem prasy „sanacyjnej". 
Nie mogły, bo nie miały co odpowie
dzieć na oczywiste fakty organa pro- 
rządowe.

A nawet „Polska Zbrojna", która 
zresztą od dwuch dni pisze bardziej 
rozsądnie i spokojnie przyznać musiała:

„Rzeczywiście suche wyliczanie owo. 
ców krótkotrw ałej sesji sejmowej... zda
je się przemawiać na rzecz slusznośtf 
przedstaw iciela Sejmu, pracow ał on n- 
silnie, zdobył się na prawic maximum 
tego, co wogóle może dać ciało repre
zentacyjne.., w reszcie posłow ie zacho
wywali się nienajgorzej. W szystko to do 
pewnego stopnia przemawia na korzyść 
Sejmu".

A więc nietylko „pustym gadulst
wem" zajmował się Sejm!

„Polsce Zbrojnej" nic podoba się tyl
ko „ambicja" Sejmu, który rzekomo nic 
chce się ograniczyć do spełniania funk
cji prawodawczej, a ponoć sięga po 
„zwierzchnią" władzę w Państwie. W 
zarzucie tym brak zarówno sprecyz>  
wania pretensji, jak i jakichkolwiek do
wodów tego, że Sejm w czymkolwiek 
przekroczył nadane mu przez Konsty
tucję kompetencje.

I drugi organ sanacyjny „Czas", który 
o wywiadzie Marsz. Piłsudskiego pisał, 
że:

„Poniew aż nie jeat rzeczą ogólnie 
przy jętą  aby politycy używali takiego 
dosadnego sposobu ■wyrażania swych 
myśli, przeto nic dziwnego, że wywiad 
wywołuje wszędzie zdumienie".

musi stwierdzić, że „wywody Mar
szałka Sejmu były „spokojne i rzeczo
we".

Ocena więc wystąpień obu Marszał
ków nie wypada na korzyść Piłsudskie- 
go.

Niektóre dzienniki jak „Kurjer War-, 
sxawski", „Dwugroszówka", „ A B C " *
oświadczenia towarzysza Daszyńskiego 
wysnuwają różne dalekoidące wnioski, 
rozpisując się naprrykład o jafcoweiś 
ofercie w stosunku do „jedynki", bądź 
też twierdząc, że tow. Daszyński na je
dnej płaszczyźnie stawiał „trzy wyj
ścia" z obecnych stosunków sejmówo- 
rządowych (rozwiązanie sejmu, utwo
rzenie większości parlamentarnej i za
mach stanu),

Tow. Daszyński zarówno formą, jak 
treścią swego wywiadu wykazał, te  
chodzi mu jedynie o odparcie zarzutów 
na temat złej rzekomo i nieprodukcyj
nej pracy Sejmu. Przemawiając w imie
niu i w obronie całego Sejmu oficjalnie, 
jako Marszałek, reprezentujący ogół 
posłów z różnych stronnictw tow. Da
szyński nie mógł stanąć na gruncie sta
nowiska jakiegokolwiek bądź kierunku 
politycznego, nie wysuwał partyjno - 
politycznych momentów — przemawiał 
w imieniu całości i dlatego cechować 
musiała jego oświadczenie pewna po
wściągliwość. i

I słusznie „Naprzód" kładzie tamę 
powodzi plotek, jakie wokół tego o-, 
świadczenia Marsz. Daszyńskiego — 
snuje głodna sensacji i d efektywnie na
strojona prasa burżuazyjna:

Jeżeli w tym momencie zachodzi ilo
ściowa, a nie jakościowa różnica w wy
powiedzeniach się, np. Z. P. P. S. i tow. 
Daszyńskiego — to powściągliwość kry
tyczna w tym drugim wypadku, wypły
wa stąd, że tow. Daszyński występnie 
w charakterze marsz,ałka Sejmu — bę
dącego sumą różnych ugrupowań.

A jeże li chodzi o  „'te trz y  w y jśc ia "  — 
to  c h y b a  tow . D aszy ń sk i n ic  s ta w ia ł je 
n a  jedne j p ła szczy źn ie  sk o ro  m ów ił:

„Gwałtowne zamachy na konstytucję 
i na parlam ent, mogą państwo dopro
wadzić do ciężkich przesileń".

C zyż tr z e b a  je szcze  o strze jszy ch  
s łó w  na  p o tę p ie n ie  ten d en c ji z am a ch o 
w y ch .

„Dziennik Ludowy" zamieszcza wy
wiad z tow. Libermanem w sprawie nie
dzielnego oświadczenia Marszałka Pił
sudskiego. Streszczenie cennych uwag 
tow. Libermana podamy w jutrzejszym 
numerze. St. D-

mimm d a r  mm
Wczoraj k ą p ią c y  się, na plaży pod 

Ehrenbreitstein (Berlin) w yłow ili skrzy
nię, w której zn a jd o w a ło  się kilkadzie
siąt butelek rozmaitych wódek. Kąpią
cy się oraz kilkanaście osób  z miejsco
wej ludności rozpoczęli pijatykę, która 
tawała a ż  do  w y p ró ż n ie n ia  wszystkich 
butelek. Wszyscy uczestnicy uczty byli 
oczywista doszczętnie p ijan i. Na szczę
ście nie zanotowano ani jednego wy
padku utonięcia. Ja k im  sposobem  
skrzynia znalazła się w rzece dotąd nie
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T E L E G R A M Y
m o w a  k a n c l e r z a  MULLERA

Berlin, 5.7. PAT. Na dzisiejszem po
siedzeniu parlamentu Rzeszy zabrał głos 
kanclerz Muller, odpowiadając na wczo
rajsze wywody posłów opozycyjnych 
Kanclerz Muller stwierdził na wstępie, 
że w odpowiednim czasie dokonana bę
dzie rekonstrukcja obecnego gabinetu 
Rzeszy. W dalszym ciągu kanclerz Mul
ler bronił konstytucji wejmarskiej przed 
atakami nacjonalistów niemieckich, po- 
czem przeszedł do polityki zagranicznej, 
i do sprawy ewakuacji Nadrenji. Rząd— 
oświadczył kanclerz Muller — zajął wy
raźne i niedwuznaczne stanowisko. W 
dalszym ciągu kanclerz Muller odparł 
zarzut, postawiony przez nacjonalistów 
niemieckich, jakoby obecny rząd Rzeszy 
unikał poruszenia kwestji wschodniej.

Z RADY MINISTRÓW
, (PAT). Dn. 5 b. m. odbyło się, pod 
‘przewodnictwem premjera Bartla, po
siedzenie Rady Ministrów, na którem 
uohwalono m. in.: projekt rozporządze
nia Rady Ministrów o organizacji i za
kresie działania władz administracji o- 
gólncj na obszarze m. st. Warszawy; 
projekt rozporządzenia Rady Ministrów 
w sprawie przekazania czynności b. 
tymczasowego wydziału samorządowe
go we Lwowie z zakresu meljoracji pu
blicznych i rolnych — organom pań
stwowym; projekt rozporządzenia Rady 
Ministrów w sprawie przekazania czyn
ności b. tymczasowego wydziału samo
rządowego we Lwowie w zakresie ad 
mrmstracji drogowej innym organom, 
oraz poruczenia administracji dróg pań 
stwowych samorządom na obszarze wo
jewództw: Krakowskiego, Lwowskiego, 
Stanisławowskiego i Tarnopolskiego: 
projekt rozporządzenia Rady Ministrów 
w sprawie zakazu przywozu pszenicy i 
mąki żytniej. Pozatem Rada Ministrów 
powzięła uchwałę w sprawie dodatków 
do uposażenia dla funkcjonarjuszów 
państwowych i osób wojskowych za 
pracę przy budowach; wreszcie przyję
ła szereg projektów ustaw ratyfikacyj
nych.

Rostrzygnlecie plebiscytu
„12 najsym patyczniejszych 

postaci lite ra tu ry".
Ogłoszony przez „W iadom ości L iterack ie" 

p leb iscy t: „D w anaście najsym patyczniej
szych bohaterów li te ra tu ry  polskiej" dal 
następujące rezu lta ty : N ajw iększą ilość gło
sów uzyskał Judym  (,-Ludzie Bezdom ni" Źc 
romsfciego, 1.404 gł.). Z kolei idą: Zagłoba 
LTryłogja" Sienkiew icza 1.134 gł.), Joasia  
{..Ludzie Bezdomni" 919 gł.), Kmicic („Po
top" Sienkiewicza, 783 gł.), M adzia („Em an. 
cy pantki" P rusa  708 gł.), W ołodyj ow ski 
(„Pan W ołodyjow ski" Sienkiew icza 656 g ł ), 
Basia („Pan W ołodyjow ski", 647 gł.), Ry- 
azard N ienaski („N aw racanie Judasza"  i 
, Zamieć Żeromskiego 642 gł,), W okulski 
(..Lalka Prusa 583 gł.), R afał Olbrom&ki 
„Popioły" Żerom skiego 557 gł.), Rzecki
( Lalka" 547 gł.), P e tron jusz („Quo vad* '?"  
S ienkiew icza 510 gł.).

SAMORZAD STOLO
ROZSZERZENIE ULICY SIENNEJ.

, M agistrat uchw alił zw rócić się do rady  
.miejskiej z w nioskiem  w spraw ie w ykupu 
'skrawków poszczególnych nieruchom ości 
p rzy  uhcy Siennei, pom iędzy Sosnow ą a 
Twardą pod  rozszerzen ie  te j ulicy. Na 
w spom nianym  odcinku w wielu miejscach 
parkany w ychodzą poza zatw ierdzoną linję 
.regulacyjną, zajm ując chodniki i część jezd- 
*>'. tam ując w ten  sposób ruch i psując w y
gląd este tyczny  m iasta. M agistrat naw iązał 
już p ertrak tac je  z w łaścicielam i poszczegól
nych nieruchom ości co do odstąp ien ia  m ia
stu pasów  gruntu pod rozszerzen ie  ulicy 
i p raw dopodobnie spraw ę ca łą  zała tw i w 
drodze polubow nege układu, bez uciekania 
się do w yw łaszczenia.

PRACA W  SZPITALACH.

Na sku tek  in terpelac ji w spraw ie w pro
w adzenia  8-mio godzinnego dnia p racy we

Kanclerz Muller oświadczył z nacis
kiem, że rząd obecny kontynuować bę
dzie w polityce zagranicznej dotychcza
sowy kierunek. To. określa dostatecznie 
nasze zasadnicze stanowisko w tej spra
wie — mówił kanclerz. Nie ma też żad
nego powodu do przypuszczenia, abyś
my w sprawie Locarna wschodniego 
zejść mieli ze stanowiska, zajmowanego 
dotychczas przez Niemcy. Sprawą szkol
nictwa na Górnym Śląsku zajmiemy się 
naturalnie z wielkiem zainteresowaniem. 
Co się tyczy traktatu handlowego nie
miecko-polskiego, to w sprawie tej ga
binet Rzeszy zajmie stanowisko w przy
szłym tygodniu, przyczem w obradach 
wezmą udział dotychczasowi kierownicy 
odnośnych rokowań ze strony niemiec
kiej.

Co słychać no fo iec ie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
SENSACYJNE PRZYGODY PILO

TÓW FRANCUSKICH.
Według doniesień z Casablanki samo

lot komunikacji pasażerskiej i poczto
wej pomiędzy Francją a Południową 
Ameryką zmuszony został do lądowa
nia w pobliżu Casablanka. Przymusowe 
lądowanie nastąpiło pod wioską zamie
szkaną przez ludność maurytańską. Kil
kunastu zbrojnych tubylców aresztowa
ło obu lotników. Jeden z nich Roine już 
po raz drugi wpadł w ręce ludności 
maurytańskiej. Uwięzienie lotników ma 
na celu wymuszenie okupu. Rokowania 
w tej sprawie są już w toku.

PODRÓŻ NAOKOŁO ŚWIATA.
Z Le Bourget donoszą, iż lotnicy ame

rykańscy Smyer i Colliers, którzy usiłu
ją dokonać podróży naokoło świata, za- 
pomocą komunikacji powietrznej i mor
skiej w przeciągu 23 dni, odlecieli wczo
raj o godz. 18 m. 42 z Le Bourget do Ber
lina.

ODZNACZENIE POLSKIEGO UCZO
NEGO.

Rumuńska Akadeanja Nauk w Buka
reszcie wybrała na swojego członka ho
norowego prof. I. Morozewicza, dyrek
tora państwowego instytutu geologicz
nego w Warszawie, w uznaniu jego za
sług na polu naukowem.

ODŁOŻENIE WYJAZDU CZICZERINA.
Ze względu na trudną sytuację mię

dzynarodową Sowietów, komisarz Czi- 
czerin, w porozumieniu z Politbiuro, o- 
dłożył swój wyjazd zagranicę. Wyjazd 
Cziczerina nie nastąpi prawdopodobnie 
przed październikiem.

Możliwe jest, że wówczas Cziczerin 
zatrzyma się w niektórych stolicach 
państw europejskich.

METODY WALKI KAPITAŁU AME
RYKAŃSKIEGO.

Jak  donoszą z Chicago, znany przy
wódca ruchu robotniczego Murphy padł 
ofiarą zbrodniczego zamachu. Gdy wy
chodził wieczorem z mieszkania, kilku 
osobników, czatujących od dłuższego 
czasu, poczęło weń strzelać z karabinu 
maszynowego. Trafiony śmiertelnie k il
kunastu kulami, Murphy padł na ziemię 
zbroczony krwią. Wówczas napastnicy 
wsiedli do czekającego na nich samo
chodu i zbiegli. Policja amerykańska do
tąd nie zdołała natrafić na jakikolwiek 
ślad zbrodniarzy...

w szystkich szpitalach i zak ładach  op iekuń
czych, M agistrat m. st. W arszaw y w odpo 
w iedzi swej do rady  w yjaśnia, że 8-mio go- 
dz.nny dzień pracy, jest już zastosow any w 
następujących 9-ciu insty tucjach: w  szp ita
lach Dz, Jezus, S tarozakonnych, św. Jan a  
Bożego, św. S tanisław a, P rzem ienienia Pań 
“kiego, w schronisku przy ul. K arolkow ej, 
w domu zarobkow ym , w schronisku przy u- 
licy W olność nr, 14 i w domu opiek i dla 
opuszczonych dzieci starozakonnych  (O- 
ęrcdow a nr. 27), w pozostałych  zaś 23 szpi
talach i zak ładach  opiekuńczych będzie on 
w prow adzony stopniow o.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

WARSZAWA ROBOTNICZA
W Y PO W IED ZEN IE UM OW Y W 

PRZEMYŚLE M ŁYNARSKIM .

P rzed  kilku dniam i Zw iązek M ły
n a rzy  w ym ów ił um ow ę zb io row ą ro 
bo tn ikom  przem ysłu  m łynarskiego. 
Zw iązek m łynarzy  w m otyw ach w y

m ó w ien ia , p o d a je  m. in. złą konjunk- 
tu rę  w  przem yśle m łynarskim .

W Y PO W IED ZEN IE UM OW Y W
PRZEMYŚLE WĘDLINIARSKIM.

M ajstrow ie w ędlin iarscy  w ypow ie
dzieli um ow ę zb io row ą w przem yśle 
w ędlin iarskim . D otychczasow a u*

m ow a obow iązyw ać będzie do dn. 24 
iipca r. b.
ST R A JK  W  ZAKŁADZIE W ĘD LI

NIARSKIM  M A JEW SK IEG O .
Z pow odu n iestosow an ia  8-godzin- 

nego dnia p racy  w  zak ładzie  w ędli
n iarskim  M ajew skiego p rzy  ul, O ko
powej,^ w ybuchł s tra jk  p racow ników . 
Vv łaścic ie l w brew  obow iązującym  
przepisom , usiłu je przedłużyć czas 
p racy . In terw en c ję  pod jął in sp ek to 
ra t  p racy . K onferencja w  tej sp raw ie  
odbędzie się w w to rek .

Katowice
OFIARY HURAGANU.

Z całego w ojew ództw a śląskiego 
nadchodzą w iadom ości o znacznych 
szkodach, jakie w yrządził onegdaj- 
szy huragan, W  T arnow skich  G ó
rach  trzy  osoby zosta ły  zab ite  od u- 
d erzen ia p ioruna, o raz  spłonęło  k il
k a  budynków . W  B rzezince w icher 
ze rw ał z cegielni przew ód e lek try cz 
ny, k tó ry  p o raz ił robo tn ika. W Mi- 
chałkow icach  padające  dr rew a zab i
ły dw uch m ieszkańców . W  K atow i
cach w icher ze rw a ł m asyw ny dach 
hali e lew ato ra , długości 80 m etrów  i 
rzucił częściow o na w a rsz ta ty  k o le 
jowe i częściow o na podw órze fa 
bryczne, ran iąc  6 robotn ików . W  
C horzow ie ru n ę ła  ściana jednego z 
budynków  Państw ow ej F ab ry k i Zwią 
zków  A zotow ych, przyczem  d o tk li
w e ran y  odniosło dw uch robotn ików . 
W ogóle z całego szeregu  fabryk i sy 
gnalizują w ielkie szkody n iety lko  w 
budynkach  ale i w urządzen iach  fa 
brycznych- W  n iek tó rych  h u tach  zer 
w ały  się ciężkie k ran y  żelazne i p o 
w yw raca ły  olbrzym ie w ieże - ch łod
nice.

DAR DLA W ŁADYSŁAW A ORKA 
NA.

Śląska R ada W ojew ódzka p rzyzna
ła  znanem u pisarzow i W ładysław o
wi O rkanow i, zam ieszkałem u w N ie
dźwiedziu, w pow. N ow otarskim , z 
okazji jubileuszu lite rack iego , dar 
honorow y w kw ocie 10 tys. złotych, 
w uznaniu  jego tw órczości li te ra c 
kiej.

ORZEC7ENTE O TARYFIE DLA PRA
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

2 lipca r. b. Min. Pracy i Op. Społecz
nej podpisało rozporządzenie w sprawie 
nadania mocy obowiązującej, orzeczeniu 
Komisji Pojednawczo-Rozjemczej w Ka
towicach o taryfie dla pracowników u- 
mysłowych.

Orzeczenie to wciela pracowników u- 
mysłówych, płatnych na dniówkę i po
dlegających ubezpieczeniu, w myśl usta
wy o Ubezpieczeniu Pracowników Umy
słowych, do taryfy ogólnej dla pracow
ników umysłowych, oraz ustala, iż spór 
w sprawie pracowników, nie podlegają
cych ubezpieczeniu, zostanie załatwiony 
w drodze rokowań bezpośrednich mię
dzy stronami.

Pracodawcy zgodzili się wyrównać I 
część orzeczenia, uchylają się jednak od 
rokowań w sprawie, poruszonej w czę
ści II.

W tych warunkach, na wniosek p. Ko
misarza demobilizacyjnego, Departament 
proponuje nadać orzeczeniu moc obo
wiązującą.

Poznań
ZACZADZFNTE PRA CO W N IK A 
PRZY ROBOTACH ZIEMNYCH.
W czoraj w  południe zdarzy ł się 

w ypadek  przy  ro b o tach  ziem nych, 
przyczem  uległ zaczadzeniu  u la tn ia ' 
jęceim  się gazam i p racow nik  in s ta la 
cyjny, S traciw szy  przytom ność, u- 
p ad ł w głąb kanału , gdzie po ran ił się 
ciężko. P rzyw ołana na pom oc s t r a t  
pożarna, odw iozła n ieprzytom nego 
dc lecznicy m iejskiej,
Lwów

ECHA NA PA D U  NA POCZTĘ.
A.W . donosi, iż w zw iązku z do

konanym  napadem  na pocztę przy  u- 
licy G łębokiej, policja p rzep ro w ad zi
ła szereg  rew izji i aresztow ań- N a
zw iska aresztow anych  oraz  ich licz
ba trzym ana jest w ścisłej ta jem ni
cy. dow iadujem y sie jedynie, iż wszy 
scy aresztow an i są U kraińcam i.

A. W . donosi dalej, iż, w edług in 
formacji, n iepotw ieredzonych do tąd  
osta teczn ie  przez śledztw o, nap ad  
organizow ała U. 0 . W . d la zdobycia 
funduszów  na p row adzen ie  akcji te - 
ro rystycznej.
Sam bor
NIELUDZKIE POSTĘPOWANIE KSIĘ

DZA.
Niedawno pochowaliśmy tu młodocia

nego towarzysza Ignacego Skrabę, człon
ka TUR.-u w Samborze. Umarł, mając 
zaledwie lat 19, z powdu zatrucia.

Dowiedziawszy się o śmierci drogiego 
towarzysza, zajęliśmy się urządzaniem 
pogrzebu. Na koszta złożyli się robotni
cy i towarzysze zmarłego.

Ojciec Jego jest człowiekiem poboż
nym i nie chciał, by syna pochowano 
bez księdza. Mimo, że jest ciężko chory, 
wstał z łóżka i udał się do wikarjusza 
kościoła parafjalnego, ks. Patryny, z 
prośbą, aby przybył na pogrzeb. Ksiądz 
wymówił sobie zapłacenie 30 zł., inaczej 
nie chciał przyjść, i kazał sobie z góry 
zapłacić.

Gdy ksiądz przyjechał i zobaczył wień- 
ces z czerwonemi szarfami, oświadczył, 
że modłów nie odprawi, o ile czerwone 
szarfy nie zostaną usunięte z wieńców.

Licząc się z uczuciami rodziców Zmar
łego, towarzysze zdjęli szarfy, poczem 
ksiądz odprawił modły.

Potem szarfy zostały napowrót przy
pięte do wieńców, co widząc ksiądz na
tychmiast odjechał i nawet zakazał 
dzwonić w kościele, ale nie zwrócił 30 
zł., wziętych z góry.

Postępowanie ks. Patryny wywołało 
powszechne oburzenie.

Zdarzały się już wypadki, że księża 
nie chcieli asystować pogrzebom, gdy 
niesiono czerwone sztandary, ale chyba 
pierwszy raz się zdarza, by ksiądz zosta
wił pogrzeb, z powodu czerwonych wień
ców.

Nie wzruszyła księdza nędza rodziny 
Zmarłego. Zabrał 30 zł., ale w pogrzebie 
nie brał udziału, bo się przestraszył czer
wonych wieńców. Za to pieniędzy z rąk 
socjalistów nie boi się!

Odbył się więc pogrzeb bez księdza. 
Przy udziale licznych uczestników że
gnał zmarłego Towarzysza tow. Stompe, 
w imieniu TUR. i Czerwonego Harcer
stwa, piętnując nieludzkie zachowanie 
się księdza.

W imieniu wszystkich tych, którzy 
złożyli się na 30 zł., zabrane przez księ
dza Patrynę, zwracamy się do konsystor- 
jum rz. k. acybisk. Lwowskiego, z żąda
niem, by poleciło ks. Patrynie, aby zwró
cił rodzinie pieniądze, zapłacone jemu, 
oraz za poddzwonne, którego także nie 
było.

Łyszkow ice - cukrow nia 
p tw ia t  Łukom ski

f  WIEC P. P. S.
Odbył się u nas wiec sprawozdawczy 

tow. posła L. Śledzińskiego. Po obszer- 
nem przemówieniu tow. posła została 
przyjęta jednogłośnie rezolucja, w której 
zgromadzeni na wiecu robotnicy, włoś
cianie i kobiety domagają się od tow. 
posłów energicznej walki w Sejmie o u- 
trzymanie zasad demokracji w projek
tach ustaw podatkowych. Klubowi P. P. 
S. wyrażają zebrani pełne zaufanie i 
postanawiają założyć Koło P. P. S.

Na zakończenie wzniesiono okrzyk na 
cześć P. P. S. i solidarności ludu robo
czego wsi i miast.

Po wiecu odbyło się zebranie organi
zacyjne Związku Robotników Cukrowni.

Dom aniewice 
(pow. Łowicki)

WIEC P. P. S.
Odbył się wiec P. P. S. Obszerny re

ferat o obecnej sytuacji politycznej wy
głosił tow. poseł Śledziński. Rezolucja, 
wyrażająca zaufanie do P. P. S. została 
jednogłośnie przyjęta. Wiec został za
kończony okrzykami na cześć P. P. S. i 
rządu Robotniczo-Włościańskiego.

Częstochowa
Z RADY POW. KASY CHORYCH.
Dn. 23 ub. m. odbyło się plenarne po

siedzenie Rady Pow. Kasy Chorych w 
Częstochowie przy drzwiach zamknię
tych, gdyż Okręgowy Urząd Ubezpie
czeń we Lwowie zabronił jawności. Prze
ciwko temu frakcja nasza złożyła ostry 
protest.

Po wyborze na prezesa Rady Pow. Ka
sy Chorych, tow. pos. J. Kaźmierczaka, 
na miejsce prezydenta miasta tow. Jar- 
mulowicza, Rada przystąpiła do wybo
ru Komisji Rewizyjnej i Komisji Roz
jemczej, zakwestionowanej przez tenże 
Urząd Ubezpieczeń.

Frakcja chadecka, widząc, iż jest w 
mniejszości, w najserdeczniejszy sposób 
zawarła pakt z „Krukowcami" (3 inni, 
b. niezależni zgłosili swój akces do P. 
P- S ) — i, pod pozorem tego, że galeria 
jest zamknięta, opuściła obrady razem z 
„Krukowcami", chociaż ani przed po
czątkiem obrad, ani przy dwóch poprze
dnich punktach porządku dziennego, lu
dzie ci nie wspomnieli ani słowem o bra
ku publiczności na galerji. Mimo to quo
rum pozostało i obrady dalej kontynuo
wano.

Powyższy fakt, jest charakterystycz
nym dowodem, jak to łatwo można w 
pewnych momentach połączyć chadeków 
z wyznawcami p. Kruka; np. w tym wy
padku, gdy szło o utrudnienie działal
ności Rady Kasy Chorych.

Krośniewice
P O LIC JA  B IJE  ROBOTNIKÓW  ŻY

DOWSKICH ZA TO, ŻE... SĄ 
CZŁONKAM I „BUNDU“.

Zw. Zaw. Rob, P rzem ysłu  odzieżo
wego kom unikuje, iż d. 13 ub. m. k o 
m endan t Policji państw ow ej, Pogór
ski, w ezw ał na p o s te ru n ek  p rzew o 
dniczącego Z arządu  O ddziału w 
K rośniew icach  H offm ana (lat 25) o- 
ja z  cz łonka oddziału, T raum ana (lat 
18) w raz z ojcem  jego, i w szystkich  
ich dotk liw ie pobił.

N a p y tan ie  — dlaczego ich katuje, 
kom endan t ośw iadczył, iż dlatego, że 
są członkam i „B undu". O jca zaś T ra 
um ana bije zato , iż dopuścił do tego, 
że syn  jego jest członkiem  „B undu .

W  egzekucji te j b ra ł  udzia ł rifihr* 
n ież p o ste ru n k o w y  Św ieczka num er 
1736.

Pobici leżą  chorzy  i lek arz  m iejs
cow y sporządził obdukcję.

Poddębice 
(pow . Łęczycki)

WIEC P. P. S.
Dnia 17 czerwca b. r. odbył się u naą 

wiec pod gołem niebem, na którem re
ferat obecnej sytuacji wygłosił tow. po-, 
seł Nowicki.

Licznie zebrani chłopi i robotnicy z 
entuzjazmeSf witali wiadomości o wait 
ce Z. P. P. S. w obronie Polski przed od
daniem jej w niewolę klasie posiadają
cej. \

M ąkolno 
(pow . Kaliski)

WIEC P. P. S.
W czasie odpustu dn. 24 czerwca od

był się wiec poselski tow. Nowickiego.
Licznie zebrani chłopi i robotnicy o- 

dnieśli się z całym uznaniem do polity
ki Z. P. P. S. }

Okrzykami na cześć P. P. S. zakoń
czono zgromadzenie.

Gniewkowo 
(pow. Inow rocław ski)
ZEBRANIE ROBOTNIKÓW ROLNYCH.

Dnia 29 czerwca odbyło się w Gniew
kowie liczne zebranie robotników rol
nych. Tow. tow. poseł Nowicki i Kiełba- 
siewicz zreferowali akcję Zarządu Gł. 
Związku Robotników Rolnych Rz. P. w 
obronie robotników rolnych przed za
machem obszarników na ich głodowe 
płace. Akcja ta przyniosła robotnikom 
irolnym nowe zwycięstwo.

W końcu tow. Nowicki krótko zrefe
rował obecną sytuację.

Wywody mówców witane były grora- 
kiemi Okrzykami na cześć P. P. S.

Radom
JESZCZE O LEKCEWAŻENIU ŻYCIA 
LUDZKIEGO W DYREKCJI RADOM

SKIEJ.
W „Robotniku" umieszczony był ar

tykuł ujawniający lekceważenie bez
pieczeństwa ruchu i życia publiczne 
oraz karygodny czyn zawiadowcy par
wozowni Strzemieszyce. W artyk'" 
tym, ilustrującym stosunki jakie panuj 
w Dyrekcji Kod. Państwowych w Rado
miu, apelowaliśmy do władz kolejo
wych, o wglądnięcie w sprawki i stan 
gospodarki zawiadowcy, lecz jak do
tychczas nie odniosło to żadnego sku
tku.

Stan parowozów nadal zagraża nie 
bezpieczeństwem, co może spowodo
wać nowe katastrofy i straty dla Skar
bu Państwa.

Abyśmy nie byli gołosłowni, przyta
czamy następujące fakty: Na st. Kiel 
został zatrzymany parowóz O - K 1 Nr, 
99 od pociągu osobowego Nr. 718, r 
którego skonstatowano luźme obręcz 
kół u tendra. Parowóz ten trzeba był 
z tej przyczyny zwrócić luzem do Strze 
mieszyc. Na st. Skarżysko — Kam. za 
trzymano parowóz O - K. 1 Nr. 202 od 
pociągu osobowego Nr. 122, ujawnion 
bowiem groźny stan obrzeża u koł 
które zostało zamienione w Skarżysku 
Przytoczone usterki groziły znów nowe 
mi wykolejeniami, lecz, jak widać, ni 
przeszkadza to, aby ów pan nadal be 
kam ie narażał życie ludzi i Skarb Pań 
stwa, byleby tylko w opinji D. K. r 
Radom uchodził za dobrego gospodarz 
gdyż wypuszcza z naprawy średniej 
5 parowozów miesięcznie. Ale jaka t 
jest naprawa? Czy nie taka sama jak 
konserwacja parowozów czynnych!

Na uwagę zasługuje jeszcze fakt, £ 
swego czasu na „dobrą gospodarkę" p 
Banaszkiewicza zwróciła również uwa 
gę Dyrekcja Katowicka, rezultaten 
czego zabroniono wstępu do Katowi* 
parowozom O. K. 1 Nr. Nr. 203, 20‘ 
i 211.

Ci pracownicy, którzy stojąc na stra
ży bezpieczeństwa, ujawniają groźny 
stan parowozów, są przez administrację 
prześladowani. Gdy przedstawiciele 
Związku Klasowego Z. Z. K. zwracają 
się w tych sprawach do pana Naczelni
ka Bilińskiego (Wydział Mechaniczny) 
to pan Naczelnik każde wystąpienie 
związku nazywa rozbijaniem kolejnict
wa, Przedstawiciele Związku zwracają 
uwagę panu Naczelnikowi, że właśnie 
Z. Z. K. zależy na rozwoju kolejnictwa 
polskiego, o czem świadczy cała jego 
działalność.

Jaknajkategoryczniej protestujemy 
przeciwko zachowaniu się p. Bilińskie
go wobec przedstawicieli Związku.

Czy tacy panowie, którzy lekceważą 
sobie życie publiczności, oraz nie u- 
mieją nawet zachowywać się odpowie
dnia, winni zajmować tak odpowie
dzialne stanowiska w Dyrekcji Radom
skiej.

To niech już rozstrzygnie bezstronnie 
Ministerjum Komunikacji.



Nr. 187 ^ROBOTNIK"

u l .  L E S Z C Z Y Ń S K A  N r. 6  (dawniej Puławska 26).

Zawiadamia, żc z dn. 9 lipca biura Centrali Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie zostaną przeniesio
ne z ul. Puławskiej Nr. 26, na

ul. Leszczyńską Nr. 6.
Jednocześnie podaje się do wiadomości, że w dniu 7 lipca z powodu przenoszenia biura Pow. Kasy Cho

rych w Warszawie czynne nie będą.
O pomoc w nagłych wypadkach zwracać się telefon Nr. 88-71.

(—) D. M e d u s k i  (—) B. Dratwa
w/z Dyrektor Komisarz.

W ARSZAW SKA 
ORGANIZACJA P . P . S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W  PIĄTEK D N U  6 B. M.

Kolo Targówek. O g. 8, Brukowa 29, ze
branie Koła.

Jerozolima. O g. 7, Chłodna 41, ogólne 
Se branie członków.

Grochów. O g. 7, Męcińska 12, ogólne ze . 
bianie członków.

Marymont. 0  g. 7, Marymoncka 40, ogól- 
pe zebranie członków, 
i Dzielnica Powiśle o godz. 7 w  loklu Solec 
<68, ogólne zebranie członków dzielnicy, na 
którem tow, Czesław Żebrowski wygłosi od
czyt n. t, ,,Zmierzch boisz ewizmu''.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu O- 
kopowa 30, ogólne zebranie członków dziel
nicy.

Kolo Pełcowizna. O g. 7, uL Toruńska 7, 
izebranie Koła.
! Czerniaków. O g 6.30, Solec 67, ogólne 
aebranie członków.

Ruch kult.-oświatowy
W  piątek, dn. 6 lipoa o godz. 7.45 w lo

kalu dzielnicy Powązkowskiej, Okopowa 30, 
dr. Stawiński, lekarz Okr. Zw. Kas Chorych 
wygłosi odczyt n. t.: „Alkohol, seksualizm 
i przestępczość”, ilustrowany filmem.

W piątek, dnia 6 lipca, o godz. 7, w lo
kalu dzielnicy Marymont, Marytnoncka 40, 
d r . Stępniewski wygłosi odczyt n. t, „Pol
ska w walce o niepodległość".

W ycieczka do Strugi Wenecji. Oddział 
W arszawski Centralnego Związku Robotn. 
,Przem. Chemicznego, w niedzielę, dnia 8 
lipca, urządza wycieczkę do Strugi Weme- 
c-d. Bilety w cenie 2 zł. 50 gr. do .nabycia 
ti delegatów fabrycznych, oraz w sekretar- 
jacie Związku, Długa 19 od godz. 5 do 8 
wiecz. Odjazd z dworca na Stalowej o go- 
'zinie 8-mej rano.

MŁODZIEŻ
OBÓZ LETNI.

Zapisy na 2-gą dekadę przyjmuje Sekre
ta ria t Komitetu Centralnego, W arecka nr. 
7, od godz. 10 — 2 i od 5 — 7.

Uczestnicy wycieczki do Modlina mnogą 
itrzymywać fotografię w Sekretariacie T.

R., W arecka 7, codziennie od 5 — 7-ej 
iecz
Wolskie Kolo Młodzieży T. U. R. Ogólne 

ebranie członków Koła „Wola” im. Mon- 
wiłła - Mireckiego odbędzie się 7 lipca o 
odz. 6 punktualnie. Obecność wszystkich 
łemków ze względu na ważność spraw Or

ganizacyjnych bezwzględnie konieczna.
Wycieczka. Organizacja Młodzieży T. U. 

R. Koło „Wola" im. Montwiłła - M ireckie- 
'o urządza w niedzielę wycieczkę do Za
chęty Sztuk Pięknych. Zbiórka o godz. 10-ej 
ano punktiuatoi* przed Zachętą.

WYCIECZKI ZARZĄDU GŁÓW
NEGO T. U. R.

1) Na Słowaczyenę od 14 do 21 lipca 
(Kraków — Zakopane — Łomnica — 
Smokowiec — przez góry- d°  uzdrowisk,
groty, zamki o r a w s k ie  i t. d., i t. p.); p ro 
wadzi tow. C z a p iń sk i; koszt — 70 zip.; 
zapisy do 8  lipca; p r z e p u s t k i  wyrabia
T. U. R.

2) W Tatry od 2 2  do 28 lip ca  (Kra
ków — Z a k o p a n e  — M orskie Oko 
Popradzki Staw — S zczyrb sk ie jezio 
ro — Smokowiec — G erlach); prow adzi 
tow . Dubois; koszt 60 złp.; zap isy  do 12 
lipca.

TEATR NOWOŚCI—Bielańska 5. 
KUPON NA BEZPŁATNY BILET

na wielką amerykańską rewję

„WARSZAWA— KEW-yORK“
* udziałem: POGORZELSKIEJ, SOKOŁOW

SKIEJ i całego zespołu.
Każdy kupujący jeden bilet normalny otrzy

ma drugi BEZPŁATNIE.
Pocz. godz. 8 i 10 wiecz. Dla wygody, pu
bliczność wpuszcza się po każde; przerwie. 
Kasa czynna od 6 w., w niedzielę i święta 

od 3 pp.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum; „Żona od charlestona". 
Stylowy; „Syn prerji".
Casino: „Igrzysko namiętności".
Miejski: Wznowienie „Cyganerji". 
Palace: „Miłość • s.port“, i „Tom i Tomy 

1 zwyciężają".
Pan: „Zemsta murzyna".
Rococo: „Poeta żebrak” i „Generał". 
Splendid; „Wielka parada" i „Symfonja 

zmysłów" i .Jackie, o strzyż się”.
Wodewil: „Uśmiech słońca" i M ałżeńst

wo bez ślubu".
Capitol: „Zemsta murzyna".
Światowid: „Te-az, albo nigdy".
Apollo: „Czy moja żona nie jest słodka" 

i „Małżeństwa, które się rozchodzą".

„W ODEW IL” Nowy Świat 43 
Pocz : 6, 8 i 10. 

WIELKA 20-AKTOWA REWJA 
HUMORU!

V E R A  R E Y N O L D S ,
najmłodszy urwis świata

M A R Y  P R Ś Y O S T ,  100% UWO- 
dzicielka

GEORGE K . ARTH U R , wesoły 
kompan SLIM A w skrzących się per

łami dowcipu komedjach

„UŚMIECH SŁOŃCA" 
i „MAŁŻEŃSTWO

BEZ ŚLUBU".

Kino „PAŁACE*
C h m ie ln a  9 , Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach! 
Najnowsza tegoroczna produkcja ame

rykańskiej wytwórni „FOX-FILM"

" „MIŁOŚĆ I SPORT"
komedja na tle rywalizacji sportowo- 

miłosnej.

2) „TOM i TONY
ZWYCIĘŻAJĄ"

sensacyjna komedja na tle walki z ko
niokradami. W roli głównej 

TOM MIX, król cow-boy*ów.

IC A C I N n  N0WY ŚWIAT 50. ■H  J  I  I I  U  P o c z .  o godZi 6 _ e j  i

D O L O R E S  d e l  R I O  i
w porywającym filmie

IGRZYSKO
NAMIĘTNOŚCI

Reż. RAUL WALSH.

Właso. „FOX FILM". |

mounwuF u e j i h  x r s 5-
Początek o godz. 630.
( W Z N O W I E N I E )

C Y G A N E R J A
L iljana Gish I John  G ilbert
n h d p r o o r ™ .  w t  B iu ri „Fanam et".

Codziennie seanse oświatowe tylko 
wr ■ j  • i°  S°dz. 5 pp.

-ę ‘ Święta °  ź°dz- 12-ej. W soboty niema. Ceny miejsc 20 gr.
M iesią c  w ę d r ó w k i p o  P o ls c e .

Nadprogram: K o m e d ia .

rpCG0OCC(XXX)XXDCOQCX>O0OOO00O

P M  g ± r « S  I [IP IIO Ł""*1 mPocz o 6.

8 EMIL JANNINGS, LYA DE 
g PUTTi S WERNER KRAUSS
U w wielkim dramacie reżyserji 
O  D. BUCHOWIECKIEGO p. t.

§ Z E .M ST A
|  m u r z y n a
Q  W kinie „CAPITOL" o g. U 3a w nocy
8  JAK POWSTAJE CZŁOWIEK'*
ODOCOOOOOOOOCXXOOOOOOOOOOOOO

Robotnicy popierajcie 
swoteuismo codzienne

KRONIKA
STAN POGODV.

Po przejściu w dniu 4 b. m- burz nad zna. 
cznermi obszarami PoLsiki środkowej i pół- 
ncenej, nastąpiło w durni wczorajszym roz- 
pogodzenie aię ohoć w Wileńskiem przewa
żało jeszcze zachmurzenie zmienne i prze- 
padywały treiejcscowe deszcze-

Prawdopodobny przebieg pog°dT w dniu 
dzisiejszym: Dość pogodnie, lub pogodnie, w 
ciągu dnia wzrost zachmurzenia na zacho
dzie kraju. Cieplej. Słabnące wiatry zachod
nie, przechodzące potem w południowo -za
chodnie i południowe.

Ostateczne terminy dodatkowych komisji 
poborowych. Dla wszystkich czterech P. 
K. U., w Warszawie ustalone zostały na li
piec następujące terminy dodatkowych ko
misji poborowych: dzisiaj 6 b. m. odbędzie 
się posiedzenie dodatkowej komisji w P. 
K U. na ul. Dobrej nr. 72. Stawić się winni
poborowi, którzy z jakichkolwiek powodów 
nie stawali we właściwym terminie przed 
komisją główną, a zaaniesjdeali na terenie 
komisariatów P. P.: 1, 2, 3, 4 5, 12 i 26. 10 
lipca — P. K. U. 4. dla zamieszkałych na te 
renie komisariatów: 6, 7, 8, 10, 19 i 22. 13 
lipca — P, K  U. II dla zam-eszkałych na 
terenie komisarj.: 9, 11, 13, 16 i 23. 17 lip
ca — P. K. U. III dla zamieszkałych na 
terenie komisarj at ów 14, 15, 17, 18, 24 i 25. 
20 lipca — P. K. U. I, 24 lipca — P. K. U. 
IV i 27 lipca — P. K. U. II. Niestawienie się 
nawet na dodatkowe komisją poborowe, 
pociąga za sobą surowe kary.

Odsłonięcie głazu pamiątkowego. Dnia 8 
lipoa r. b. punktualnie o godz. 12-tej w po
łudnie odbędzie się uroczystość odsłonięcia 
głazu pamiątkowego w ogrodzie Bagateli. 
Zarząd Towarzystwa Ogrodniczego zapra
sza członków oraz sympatyków Towarzy
stwa o przyjęcie uebiału w tej uroczysto
ści.

Z sądów.
SPRAWA ADW. MAŻEWSKIEGO.

Przed sądem okręgowym stanął w dniu 
wczorajszym adw. Karol Mażewski, b. rad 
ca Banku Gospodarstwa Krajowego, oskar
ża. ny o pobieranie i wymuszanie łapówek, 
Adw. Mażewski obecnie przebywa na wol
ności, zwolniony za kaucją, w  wysokości 2 
tys. zł. Jego skarga incydentalna była 7-undo 
ki otnie odrzucana przez Sąd Apelacyjny.

Na rozprawę z ogólnej liczby 57 świadków 
nie stawiło się 19-tu, w tem 2 najważniej
szych: pp. Rozwadowski i Armułowicz, b. 
dyi ektorzy Polskiego Banku Krajowego we 
Lwowie, który został z czasem przemiano
wany na Banik Gospodarstwa Krajowego, i 
w którym adw, Mażewski pełnił funkcje 
radcy prawnego.

W obec niestawiennictwa świadków, pro
kurator postawił wniosek o odroczenie roz
prawy, przeciwko czemu oponowali zarów
no obaj obrońcy — adw. Szurlej i adw. Pe- 
m ń sk i, jak i sam oskarżony, Adw. Szurlej 
dowodził przytem, iż adw. Mażewski nie 
powinien jako adwokat być sądzony przez 
sąd, lecz jedynie przez Radę Adwokacką

Sprawę odroczono, nakładając na świad
ków grzywnę w wysokości 50 zł. j zwrot 
kosztów odroczenia procesu. Jeednocześnie 
■na świadków nałożono obowiązek bez
względnego stawiennictwa.

TRAGEDJA UCZNIA.
Józef Miikułewicz, la t 20, uczeń państwo- 

V-ej szkoły rzemieślniczej w Białymstoku, 
żle się uczył i po 2 lata siedział w każdej 
W ase, Spotkało go to i w ldasie 3-clej. Za
stawiono go na drugi rok. Milkulewicz skła
dał podanie o zezwolenie zdawania poraź 
drugi egzaminu w jesieni. Odmówiono mu 
Zdenerwowany, zaczął doszukiwać się win
nych swego nieszczęścia i w rozpaczy uło
żył sobie, że osobą, prześladującą go i szko
dzącą mu, jest nauczycieleka, Jadwiga Kon- 
dratowska. Szaleńcza myśl opanowała mózg 
biednego chłopca, zapragnął zemsty. Za
czaił się i czekał na nauczycielkę. Poszedł 
za nią na ulicę; w pewnym momencie strze- 
Lł, 4 strzały dął do nieszczęśliwej swej O- 
Bary, piąty skierował we własne serce. 
Kondratowska zmarła, Mikulewicza urato
wano.

Sąd Okręgowy w Białymstoku skazał go 
na 10 lat ciężkiego więzienia. Sąd Apelacyj
ny zmniejszył mu karę do la t 8 ciężkiego 
więzienia* l  K,

m. st. Warszawy
powołując się na poprzednie ogłoszenia z kwietnia i 2 maja r. b, 
o skupie i konwersji obligacji „5*/0 Warszawskiej Pożyczki In
westycyjnej 1921 r.“ podaje do wiadomości posiadaczy obliga
cji, że termin skupu tychże w stosunku zł, 37,40 za każdą 
10.000 mkp, obligację łącznie ze wszystkiemi kuponami, płatne- 
mi od dnia 2 stycznia 1922 roku do dnia 2 stycznia 1931 r, 
włącznie, został przedłużony do dnia 30 września 1928 r. 
włącznie.

Warszawa, dnia 5 lipca 1928 r.

LISTY GOŃCZE ZA URZĘDNIKIEM TOW. 
KREDYTOWEGO MIEJSKIEGO

W swoim czasie wykryto w Towarzyst
wie Kredytowem Miejskie® bardzo znacz
ne nadużycia z kuponami obligacji. Docho
dzenie ustaliło, że nadużyć tych dopuścił 
się urzędnik tego Towarzystwa Tadeusz 
Salinger, który przyjmował kupony, w ypła
cane  za nie należność i nie wszystkie zo
stawiał w kasie, a część realizował pow tór
nie za pośrednictwem swoich znajomych.

Nadużycia te sięgają sumy około 200 tysfę* 
cy złotych i wykryte zostały w czasie poby
tu Salingera na urlopie we Francji. Wobec 
tego, że dochodzenie zostało już zakończo
ne i akta sprawy przekazane zostały pro
kuratorowi Sądu Okr., władze sądowe wy
słały za Salioigerem listy gończe, gdyż, jak 
widać, nie ma on zamiaru dobrowolnie wró
cić do kraju.

OSTROŻNIE Z DONIESIENIAMI 0  KRADZIEŻACH
Zamieszkały na Grzybowskiej nr. 59 W in

centy Kalinowski zameldował 30 czerwca 
r b. o kradzieży z mieszkania jego znacz
niejszej sumy pieniędzy. Dochodzenie, p ro
wadzone przez tydzień, ustaliło, te  pienią

dze te zostały przypadkowo rzucone za łóż. 
ko przez małą córeczkę p. Kalinowskiego, 
gdzie też zostały odnalezione. Tymczasem 
na kilka osób padło niesłusznie podejrzenie 
o kradzież.

KRADZIEŻ SAMOCHODU
Korzystając z nieobecności kierowcy tak 

sówki marki „Ford" (Nr. rej 20594, boczny 
1070), nieznany sprawca wsiadł do taksów 
ki i zbiegł. Taksówka należy do Stefana

Krawczyka, zamieszkałego na Nowogródz
kiej 22, gdzie też została skradziona. W ła
ściciel taksówki oceneia ją na 10 tysięcy zł.

WYPADKI PRZY PRACY
W elektrowni tramwajów miejskich przy 

u’. Przyokopowej nr. 28, kocioł telaznv 
spadł na nogę robotnikowi, 31-letniemu Kon 
stanterau Laskowskiemu.

W fabryce śrub toczonych p. f.: „W oła
ne wski i Graff" przy ul. Ceglanej nr. 6, 
Leopolda Chwedura, la t 19, robotnica do- 
nnała obcięcia szłancą w maszynie, środko
wego palca lewej ręki.

Przy uL Leszno nr. 23 robotnik, 30-letni 
Zygmunt Rabenda otrzymał 3 rany ciętę 
trzech paków  lewej ręki.

Przy ul. Solnej nr. 12, robotnik, 41-letni 
Natan Rakowski, doznał zgniecenia w ma
szynie palca prawej ręki.

Przy ul. Bagno nr. 1 spadł kawał żelaza 
raniąc w głowę robotnika, 18-łetniego Fe
liksa Fogelmana.

Przy ul. Poznańskiej nr. 31, przy budowie 
gmachu telegrafu i telefonów międzymiasto
wych, belka spadła na robotnika, 33-letnie
go Franciszka Grabalskiego, który doznał 
potłuczenia kolan i krzyża.

Przy uli. Błońskiej nr. 6, robotnik, 334etni 
Wojciech Lipiński, lokator tegoż domu, do
rnał poranienia 3-ch palców lewej ręka. 
Wszystkim poszwankowanym pomocy udzie
liło Pogotowie; Laskowskiego przewiezio- 
i.o do szpitala na Czyste,

2  GIEŁDY
Warszawa, dnia 5 lipca

Dolar St. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.46 
Holandja 359.25 
Londyn 43,46%
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.99 
Praga 26.42 
Szwajcaria 171.85 
Włochy 46.86 
Wiedeń 125.55

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 85.50-85.25. 8% L. Z. Ban

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj 
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.75. 8% Poż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 107.00. 
5% Pań. poż, konwersyjna 67.00. 4Vż% L. 
Z. ziem. przedw. 53.10. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 57.50. 4Va% L. Z. Warsz przedw. 
56.25. 8% L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. zlotowe 75.75. 4’/ż% L. Z.
Warsz. zlotowe —.—. 5% L. Z. Warsz. do
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63.00

A k c je .
Bank Polski 181.50-183.00. Bank Dys

kontowy 135.00 136.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.00. Bank Zw. Sp. Zarób. 
82.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski 84.00. Puls —• . Zgierz 31.25. 
Spiess 160.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 150.00. Czersk 8.00. Częstocice 
60.25. Chodorów 174.00. Gosławice 65.0.0 
Michałów — . W. T. F. Cukru 65.00. W ę
glowe 106.00. Firlej 67.00. Łazy 6.75. Wy
soka 188.00. Polska Nafta — . Nobel 32 50; 
Cegielski. 46.75 Lilpop 37.25 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morzejów 45.00. Parowóz 50.

ŚWIATOWID
„BEZIMIENNI BOHATEROWIE".

Jest to jeden z tych filmów amerykań
skich propagandowych, które mają na celu 
ukazanie społeczeństwu pełnej poświęceń’* 
pracy bezimiennych bohaterów. Niedawno 
w dzieliśmy przepiękny film p. t.: „Bohate
rowie ognia", przedstawiający bohaterską 
pracę strażaków — obecnie, mamy w 
, Światowidzie" film, malujący pracę policji 
walczącej z bandytami.

Przyznać trzeba, iż w obrazie tym, w 
którym udział bierze 1500 policjantów, tyle 
jest interesujących szczegółów j tak cieka
wie wszystko się odbywa, że widz śledzi z 
zapartym oddechem dzieje głównych boha- 
letów i z najgłębszym przejęciem czeka za
kończenia intrygi.

Obraz ten robiony z dużym nakładem ko
sztów, należy do obrazów za wszech miar 
ciekawych. łka.

Ostrowiec A110.00. B108.00 Zieleniewski 140 
Rudzki 47.00 Starachowice 56.00 Zawiercie 
26.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 1600 
Haberbusch 259.00 — 260.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 5 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja słabsza. Dolar amef. 
8 88K, Bank Polski 182.00, Cukier 65.00. 
Węgiel 105.75, Modrzejów 45.00 w żąd., Lil
pop 37.00, Ostrowiec ser. B. II e®. 109.50, 
Starachowice 56.00 — 55.75, Rubli 100 zło
tem 466.50.

100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastawne złotowe słabsze.
Obroty akcjami małe.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sze lk ie  ro 
bo ty  w  z a k re s  d ru k a r
s tw a  w chodzące. P rzy j
m uje  do d ruku  DZIEN
NIKI, T Y G O D N I K I .
  MIESIĘCZNIKI. -

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

O głoszenia
drobne

POSADĘ mawszy
op łacacie  Szkolę S a
m ochodow ą Inżyniera 
From a, Hoża 35. Bez
robotnym  ustępstw a. 
P róbne Jazdy bezp ła t
nie.

- t  P o d w ó jn o kie
row

nica — na sam o ch o 
dach szkolnych Kur
sów H. Pryllńsklego, 
W arszawa, Je ro zo lim 
ska 27.

XXX ŚWIATŁO
elek tryczne i radjo In
sta lu je  n a  s p ł a t y  
„O gniw o" ul. Żelazna 
róg C h ł o d n e j, teL 
5C8-03. Ładowanie 
akum ulatorów . M a- 
g n e s o w a n i e  I re
paracje  słuchawek.

Pntefonp, Pnr-
lofony > muzyczne
w wielkim wyborze 
o raz  płyty najnow szych 
n a a r a ń  na  do g o d n y ch
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150 ROCZNICA ŚMIERCI 
JANA J . ROUSSEAU

TEATR i MUZYKA

W dm. 2 lipca przed 150 laty  zmarł 
jeden z największych filozofów Jan  
Jakób Rousseau, którego prace przy
czyniły się do wybuchu rewolucji 
francuskiej. Propagował on m. in. 
„powrót do natury", Do najwięk
szych dzieł jego należą „Emil" i 
„Umowa społeczna".

ZE SPORTU
DERBY ROBOTNICZEGO PIŁKARSTWA 

WARSZAWY.

W sobotę  na boisku Skry, odbędą się 
odd awn a oczekiw ane zaw ody piłk i nożnej 
między drużynam i robotnicze™  Skry i Ru
chu.

O ba ldfiby w ystąpią w swych najlepszych 
zespołach tak , że nasze robotnicze derby  
będą miały napew no przebieg b. em ocjonu
jący, P oczątek  o godz. 18-tej. O godz, 14-ej 
przedm ecz Skra II —  Ruch IL

WARSZAWSKI ROBOTNICZY SPORTO
WY KOMITET OKRĘGOWY

w zywa tow. tow ,: M ichałow iczow ą, W er- 
ceckiego, W ilczyńskiego, Tyklm ana, Jan ia 
ka Sehśohrta, Przyohodzlciego i K w iatkow 
skiego o przybycie na zebranie Zarządu w 
dniu  dzisiejszym n a  godz. 7 wieczorom.

NIEDZIELNY MECZ WARTA — LEG JA.

W nadchodzącą niedzielę o godz. 17.45 
na boisko Legą, rozegrany  zostanie mecz 
ligowy pom iędzy W artą  i Legją. O godzinie 
16-tej przedm ecz c m istrzostw o klasy  A. 
Le.gjja Ib — M arym ont,

ZAGRANICZNE DRUŻYNY W WARSZA
WIE.

D owiadujem y się, że w końcu bieżącego 
m iesiąca gościć będzie w W arszaw ie w ie
deńsk i H akoah w swym najlepszym  (am ery
kańskim ) sk ładzie  i rozegra  dw a mecze z 
W arszaw ianką i Legjją, zaś w początkach 
sierpnia słynny ldub p rask i S lavia rozegra 
dw a m ecze z Połonją i W arszaw ianką.

DzlS u  teatrach m ie jsk ic h
Wielki

o 8-ej „O pow ieści Hoffmana" 
Narodowy 

o 8 ej „O gnie sztuczne"  
Letni 

o 8-ej „Sekretarka pana  
prezesa"

T ea tr  W ielki daje już ty lko 3 p rzed sta 
wienia w bieżącym  sezonie, ipoczenn Opera 
nieczynna do dnia 1-go w rześnia. Dziś „0 - 
powieści Hoffmana".

T ea tr Narodowy Dziś i jutro  „Ognie sztu
czne".

Teatr Letni. Dziś „S ek re ta rk a  pana p re
zesa".

Teatr Polski. C odziennie „Broadw ay".
Teatr M ały. Dziś „Oto kobieta".
T e a tr  Nowości, Dziś „New - Y ork - 

W arszaw a".
Teatr Praski. Ju tro  „Mąż z grzeczności".
Czerwony As. N ow ow ystaw iony program 

P t.: „Nasi w Gdyni".
T e a tr  „Qui Pro Quo". „ Ja  lubię podglą

dać"
Teatr Morskie Oko. (Jasna 3). C odzien

nie rew ja „Tego jeszcze nie było".
Pożegnalny koncert Jana Kiepury. T enor 

polski Jan  K iepura śpiew a dziś poraź o s ta t
ni w sali Filharm onii.

Z Doliny Szw ajcarskiej. Dtrfś, odbędzie się 
w  Dolinie k oncert symfoniczny o rk iestry  
symfonicznej pod dyrekcją  Józefa Ozimiń- 
skiego. W  program ie u tw ory M endelssohna 
mianowicie symfonja „Szkocka", uw ertu ra  
„H ebrydy”, k oncert skrzypcow y i muzyka 
do „Snu nocy letniej". Solistą będzie kon
certm istrz  o rk iestry  filihanmonicznej p. M. 
Fliederbauim.

P. P. S. PRZECIW NIESPRAWIEDLI
WYM PODATKOM

mowy
wygłoszone w Sejmie imieniem Klubu 

P. P. S. przez posłów 
Zygmunta PIOTROWSKIEGO 

i
Marjana NOWICKIEGO.

Zamówienia kierow ać do Administracji 
„Chłopskiej Prawdy", Warszawa, Wa

recka 7.
Cena egzemplarza 10 groszy.

WYCIECZKA POLSKIEGO
KLUBU.

TOURING

PRZECIW KRADZIEŻY 
SAM 0CH 0D0W

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

D Z I Ś .

Wobec coraz liczniejszych kradzie
ży samochodów zaprowadzono w Au- 
stra lji sposób,mający na celu uniemo
żliwienie kradzieży.

Tabliczkę z numerem samochodu 
przekręca się pionowo i zamyka w 
tern położeniu kluczem, tak, że poli
cja może natychmiast poznać niepra
wego posiadacza.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9, (teł. 229-70)

poleca po zniżonej cenie dawno w yczer
paną książkę

Karola Kautsky'ego. ZASADY SOCJA
LIZMU /

Cena 1 zł.
Organizacje partyjne, zawodowe, oświa
tow e prosimy o jaknajszybsze n ad e 

słanie zamówień zbiorowych.

* * * * *

MARY WIGMAN.

5 osób, członków  Polskiego T ouring-K lu
bu udało się na  oryginalną w ycieczkę w ła 
sną łodzią, w edług m arszruty: Konopi-ec.
Zaleszczyki i z pow rotem  do M ikołajowa, 
koleją do Przem yśla i następn ie  Sanem i 
Yvisłą do W arszaw y. Łódź ma specjalne u- 
rządzenia do spania w ham akach, gotow a
n ia  i całkow itego spędzania czasu. W ycie
czka zapoczątkow uje t. zw. camping'i, k tó 
re  zagranicą cieszą się ogromnym pow odze
niem.

słynna tancerka w swym popisowym  
numerze.

13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z W ie
ży M ariackiej w K rakow ie, kom unikat lot- 
mczo - m eteorologiczny. 13.10 — 15.20 — 
Przerw a. 15.00 — 15.20 Kom unikaty: m eteo
rologiczny, gospodarczy oraz nadprogram . 
1520 — 17.00 Przerw a. 17.00 — 17.25 O d
czyt p. t.: „Organizacja obrony przeciw ga
zowej” — wygł. pułk. inż. Z. W ojnioz-Sia- 
nożęcki. 17.25 — 17.50. Transm isja z K ra
kowa. 17.50 — 18.00. Przerwa. 18.00— 19.00. 
Koncert popołudniowy w w ykonaniu orkie
stry  teatru „Morskie Oko" pod dyr. Zdzi
sława Górzyńskiego. 19.00 — 19.20. Roz
maitości. 19.20 — 19.30. Przerwa. 1930 — 
19.55. Odczyt p. t. „ Jak  zapobiedz nadu
życiom sportu", wygł. d r E. Rajchnerówna. 
19.55 —  2005 Komunikat rolniczy, oraz 
transm isja z Krakowa notowań giełdy zbo
żowej krakowskiej. 20.05 — 20.15 N adpro
gram, komunikaty. 20.15. Koncert wieczor
ny, symfoniczny organizowany przez orkie
strę Filharm onji Warsz. wespół z Polskiem 
Radjo. W  programie utw ory Mendelssohna. 
W ykonawcy: orkiestra filharm oniczna pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego i Mieczysława 
Flierdarbaum  (skrz.), 1. Symfonja a-m.>ll 
(szkocka), a) A ndante eon moto - Allegro 
poco agitato, b) Vivace noc troppo, c) A da
gio, d) Allegro vivacissimo — wyk. orkie
stra. 1. Uwert<ira „Hebrydy” — wykona or
kiestra. 3. K oncert skrzypcowy, a) Allegro 
molto appassionato, b) Andante, c) A lle
gretto non troppo. Allegro volto vivace. 
Odegra z tow. O rkiestry p. M. Fliederbaum .

20.15. 4. Muzyka do „Snu Nocy Letniej” 
Szekspira: a) Uwertura, b) Scherzo, c) Noc- 
tum , d) Intermezzo appassionato, e) Taniec 
prostaków, f) Marsz weselny, wykona orkie
stra, 22.00 — 22.05. Sygnał czasu, komuni
ka t lotniozo - meteorologiczny. 22.05 — 
22.20. Komunikaty P. A. T. 22.20 — 22.30. 
K om unikaty: policyjny, sportowy, oraz nad
program

DZIWACTWA MODY

JUTRO.
12.00 -— 13.00 K oncert z płyt gram ofono

wych. 13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z 
W ieży M arjackiej w  K rakow ie, kom unikat 
IctnicBO - m eteorologiczny. 13.10 — 15.03 
P rzerw a. 15.00 — 15.20 Komunikaty: m ete
orologiczny, gospodarczy, nadprogram
15.20 — 17.00 P rzerw a. 17.00 — 18.00 Słu- 
'how isko  d la  m łodzieży — transm isja z 
K rakow a. 18.00 — 18.45 Transm isja nabo
żeństw a z O tre j Bramy w W ilnie. 18.45— 
1900 P rzerw a. 19.00 — 19JO Rozmaitości, 
i 9.20 _  19,30 Przerw a. 1930 — 19.55 Od
czyt „Am undsen i w yprawy do  biegunów '1
1955 — 20.05 K om unikat rolniczy. 20.05 — 
20.15 N adprogram , kom unikaty 20.15 —
K oncert w ieczorny, transm isja z Doliny 
Szw ajcarskiej. W  przerw ie b iu letyn  „Me*- 
sager Polon ais" w języfcu francuskim . 21.00 
K oncert ze  studja z udziałem  nadkam tora 
G orszona S iro ty  (śpiew) B ronisław a Ginc- 
burga (wiołionczella) i  prof. Ludw ika Iłr -  
ste ina  (akomp.). 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, 
kom unikat lotniczo - m eteorologicany. 22.05 
— 22.20 K om unikaty PA T-a. 22.20 — 22.30 
Kom unikaty: policyjny, sportow y, n adp ro 
gram. 2230 —  23.30 Transm isja muzyki ta 
necznej z re s tau rac ji ,Oaza".

i

.Ostatnio Angielki, zajmujące się spor
tem  tenisowym  zaczęły chodzić w  sze
rokich spodniach m ęskich i swnetrze, 
uznając strój ten  za „specjalnie prak
tyczny i — estetyczny".

Z OPERY.
Debiuty młodych kapelmistrzów pip. Zuny 

i Górzyńskiego.
W „Sprzedanej narzeczonej" Sm etany p. 

Zuma p rzedstaw ił publiczności sto licy  swą, 
na operze katow ick iej już dobrze w ypróbo
w aną sztukę dyrygow ania. Sam a uw ertu ra , 
dow cipna jako kom pozycja i dobrze prow a
dzona m ów iła o  dośw iadczeniu  dyrygenta . 
Zespoły trzym ały się mocno, soliści z p. 
K arw ow ską i p. R aczkow skim  na czele by
li w zgodzie z ork iestrą , oo tern w ięcej za
sługuje na  pochw ałę, że bez prób prawi* 
nasi „goście" w ystępują i zarów no śpiewa
cy jak kapelm istrz muszą często im prow i
zować sw oje ro le  i zmuszeni są z niezwykłą  
czujnością śledzić przebieg sztuki, narażo
nej na różne niespodzianki. A le w  opera* 
S m etany m uzyka i hum or tak żywo biorą 
w posiadan ie  słuchacza, że nśeusa oo czasu  
na rozsfirząsamde braków i nśeapodzianka te

jeszcze!

n ie zasłaniają riBmsna neeaniernie w dzięcz
nej całości.

Trudniej już przymykać ucho na niektóre 
defekty. . Opowieści BoSmana". To 
s i t  poryw*. Może kogoś rwarawwy 
la wenecka przed pałacem dożów a 
w ięcej w an trak c ie  przed epilogiem, może I 
zajmie i rozśm ieszy koloratura lalki, (p.J 
M echówna), przejmie głęboki bas p. K acz-I 
m ara i dźw ięczny sopram p. Cywińskiej, ale 
naogół d ram atyczna s tro n a  gro tesk i jest 
tak  pom yślana, że banalności w szelk iego , 
redza ju  może z niej w yplenić ty lko wyfeor-j 
ne w ykonanie. Do tego też  n iew ątpliw ie 
teczn ie  dążył p. G órzyński, d o sk '" '<,*e panu i  
jący nad przedstaw ien iem  i  p a rty tu rą  ja 
rów nież i inmi w ykonaw cy. H. D.

TEODOR DOSTOJEWSKI. 10)

P O T U L N A .
(Opowieść fantastyczna).
Przekład Józefa Brauna.

Bałem się nie pojedynku, lecz że wy
padnie głupio... A  potem  się już nie 
chciałem przyznać i wszystkich męczy
łem i ją dręczyłem  za to i po to się z 
nią ożeniłem, abym ją dręczył. Mówi-j 
łem wogóle,' po większej części, jak 
gdyby w malignie. B rała mnie za ręce 
i prosiła, abym dał pokój, mówiła, że 
się niepotrzebnie męczę, że wyolbrzy
miam fakty, potem znowu rozpoczynały 
się łzy i zmów atak  nieomal. Prosiła 
wciąż, abym tego nie mówił, abym nie 
wspominał.

Nie zważałem na prośby, mało na nie 
zważałem: — wiosna, Boulogne. Tam 
jest słońce ,tam jest nasze nowe słoń
ce, w ciąż to  powtarzałem . Zamknąłem 
lombard, in teresy oddałem Dobronie- 
wewi. Zaproponowałem jej, że rozdamy 
w szystko biednym z wyjątkiem owych 
trzech tysięcy otrzymanych od chrzest
nej m atki, za k tóre  pojediziemy do Bou
logne, a potem  wrócimy i zaczniemy 
nowe, pracow ite życie. Tak więc posta
nowiliśmy dlatego, że nic nie odpowie
działa... tylko się uśmiechnęła. W idzia
łem przecież, że jej cięży moja obec
ność, — nie byłem zmów tak i głupi i 
tak i egoista, aby tego nie widzieć. 
W szystko widziałem, wszystko do koń
ca; — widziałem i wiedziałem  lepiej od 
innych: całe moje rozpaczliwe położe
nie leżało jak na  dłoni!

Opowiadałem jej bez przerw y o niej i 
o sobie. I o Łukerji. Mówiłem, żem p ła
kał.. Zmieniałem tem at rozmowy, sta
rałem  się w każdym razie nie poruszać 
pewnych spraw. I naw et ona się o ży w 
ia, raz ozy dwa, pamiętam, pamiętam! 
Dlaczego powiadacie państwo, żem pa
trzył i nic nie w idział? I gdyby się tylko 
to  nie było zdarzyło, w szysłkoby było 
zm artwychwstało. Opowiadała mi prze
cież onegdaj gdy rozmowa zeszła na 
czytanie tego, co przeczytała tej zim y— 
opow iadała i śmiała się, przypominając 
sobie scenę między Gil - BI asem a ar
cybiskupem Granady. I z jakim dzie
cięcym śmiechem, miłym, jak za czasów 
narzeczeństw a (ita chwila! ta chwila!); 
—1 ach jakże byłem szczęśliwy! Zasta
nowiło mnie to  — miała więc tyle spo
koju ducha, że mogła się śmiać, czyta
jąc to arcydzieło. A więc jęła już cał
kiem przywykać, w ierzyła już zupeł
nie, że ją tak  pozostawię. „Myślałam, 
że mnie tak  pozostawisz" — tak  powie
działa wówczas, we w torek! O, myśli 
dziesięcioletniej dziewczynki! W ierzyła 
jednakże, w ierzyła w to, że wszystko 
tak  pozostanie: ona przy swoim stole, 
ja przy swoim i tak  oboje do sześć
dziesięciu lat. I nagle — ja się zjawiam, 
mąż i chcę miłości! 0 ,  nieporozumienie, 
o, moja ślepoto!

Błąd był również w tern, że spogląda
łem na nią z zachwytem, należało się 
powstrzymać, albowiem zachwyt ją 
przeraził. Powstrzymywałem się już 
zresztą: nie całowałem ju t jej nóg. I ani 
razu nie dałem do poznania, że... no, te  
jestem mężem — o, w myśli mi to  nie

powstało, ubóstwiałem ją tylko. Nie 
można jednak było wciąż milczeć, nie 
można było nic zgoła nie mówić. W y
rw ało mi się nagle, że się upajam jej 
rozmową, że ją poczytuję za niezrówna
nie bardziej wykształconą i rozw iniętą 
od siebie. Rumieniec w ystąpił jej na 
tw arz i, w stydząc się, powiedziała, że 
ją przeceniam. W tern miejscu, nie po
wstrzym awszy się, opowiedziałem jej 
zgłupia, z jakim zachwytem słuchałem z 
za drzwi jej pojedynku na słowa, poje
dynku niewinności z owem bydlęciem: 
jak się upajałem przebłyskiem  dowcipu, 
jej rozumem i dziecięcą prostoduszno- 
ścią zarazem. W zdrygnęła się, jak gdy
by, bąknęła znów, że wyolbrzymiam, 
ale nagle tw arzyczka jej spochm um iała, 
zakryła się rękom a i zaszlochała... Nie 
wytrzymałem ju t w tedy: znów upadłem 
jej do nóg, zacząłem je całować i skoń
czyło się atakiem , jak we w torek. To 
było wczoraj wieczorem, a nazajutrz...

Nazajutrz?! Szaleńcze, przecież to 
nazajutrz było dzisiaj, jeszcze niedawno, 
jeszcze niedawno!

Posłuchajcie państwo, wniknijcie w 
to: kiedyśmy dziś rano jedli śniadanie 
(po wczorajszym ataku), zdziwiła mnie 
sama swoim spokojem, tak! A przecież 
całą noc drżałem ze strachu na myśl o 
skutkach tego ataku. Otóż, po śniada
niu podchodzi do mnie nagle, staje 
przede mną i złożywszy ręce (dz'.ś! 
dziś!) zaczyna mi mówić, te  mnie zdra
dziła, że wie o  tern, że ta  zdrada drę
czyła ją przez całą zimę, dręczy naw et 
teraz, że zbyt ceni moją w spaniało
myślność... „będę ci w ierną żoną, będę

cię szanowała..." Zerwałem się, jak sza
leniec i objąłem ją! Całowałem ją, cało
wałem w tw arz, w usta., jak mąż po raz 
pierwszy po długotrwałej rozłące. I dla
czego dziś wyszedłem, wszystkiego na 
dwie godziny., nasze zagraniczne pasz
porty... O, Boże! Gdybym tylko o pięć 
minut wcześniej wróci!... Tu zaś ten 
tłum w naszej bramie, te spojrzenia 
zwróoone na mnie... o, Boże!

Łukerja powiada (o, ja teraz  Łukerji 
za nic na świecie nie puszczę; oma wszy
stko wie, ona była całą zimę, będzie mi 
wciąż opowiadać), że gdy wyszedłem 
z domu, na jakie dwadzieścia minut 
przed moim powrotem  — weszła nagle 
do pani, do naszego pokoju zapytać o 
coś — nie pam itęam  — i ujrzała, że o- 
braiz, ten sam, M atki Boskiej, wyjęty 
z ram  stoi na stole i wygląda na to, że 
pani dopiero co się przed nim modliła. 
„Co pani?..." „Nic, Łukerjo odejdź..." 
„Poczekaj Łukerjo1" — zbliżyła się do 
niej i pocałow ała ją. — „Czy pani szczę
śliwa?..." — Tak, Łukerjo". — „Od- 
dawna, powinien był pan poprosić pa
nią o przebaczenie... Chwała Bogu, że 
się państwo pogodzili". — „Dobrze — 
powiada — Łukerjo, idź już sobie" i n- 
śmiechnęła się tak  dziwnie... Tak dzi
wnie, że Łukerja po dziesięciu minutach 
wróciła, aby na nią spojrzeć. — „Słtoi 
p rzy  ścianie, u samego okna, rękę  o- 
parła o ścianę, podparła naw et głowę, 
stoi tak  i myśli.

Zamyśliła się tak  głęboko, stoi, nie 
słyszy nawet, że tak  patrzę na nią z 
drugiego pokoju. Widzę, że uśmiecha 
się, — stoi, myśli i uśmiecha się... Po

patrzałam  na nią, wróciłam  cdhutfco 
wciąż myślę o  niej, nagle słyszę, że 
tw iera okno. Odraizu p as  am 
dzieć: „chłodno, proszę p. ai, 
się pani przeziębi" i nagle \  idzę, że stc 
na oknie, zasłania je całe, okno ołwar 
te, tyłem  do mnie, w rę  .ach trzyma 
cbraz. Zatrzęsłam  się, krzyczę: „Prosz<| 
pani, proszę pani!" U słys ała, chciała 
się odwrócić do mnie, ale się nie od-J 
wróciła, zrobiła k rok  narwzód, (■brąz.] 
przycisnęła dd piersi i — znoiła uę t ]  
ck n a!"

Pamiętam tylko, że gdy vszedłem d; 
bramy, trup był jeszcze ciepły. Wsz^ 
scy spoglądają na mnie. Z początku 
wszyscy krzyczeli, później umilkli 
wszyscy się przed mną rozstępu ją, a._ 
ona leży z obrazem . Pam iętam  jak prze 
mgłę, żem się zbliżył milcząc i przyglą
dałem się długo. W szyscy mnie obstąp 
pili, coś mi mówią. Na dole była Łuker
ja, a jam w cale tego nie zauważył. Mó- ! 
wi, że rozm aw iała ze mną. Pam iętam  j 
tylko tego człowieka: c iąg le  mi krziy 
czał: „tylko garstka krwi z ust wyszł.)- 
g ars tka, garstka!" — i w skazyw ał krew 
na kamieniu. Zdaje mi się, że dotkną
łem, zawalałem  krw ią palec, patrzę nań 
(to pamiętam), a on mi wciąż: „garstka, 
garstka!"

—  Co za garstka?! — wrzasnąłem  — 
powiadają, — z całej siły podniosłem 
ręce i rzuciłem się na niego.

0 ,  dziko, dziko! Nieporozumienie! 
Niepodobieństwo! Niemożliwość!

(D. c. n.).
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